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Akuszerka Frumkina stanęła przed sądem 

14 czerwca st. st. (28 czerwca), jako oskarżona 
o zamach na życie generała Nowickiogo Powinm 
by ją sądzić właściwie przysięgli, ale po głośnym 
w swoim czasie procesie Wiery Zazuucz, która 
targnęła się na życie gensrała Trepowa, a przez 
przysięgłych została uniewinnioną, rząd oddal 
sprawy polityczne i niektóre inne kompetencji 
sądu specjalnego, złożonego z trzech członkó w 
izby sądowej (sądu apelacyjnego), oraz trzech 
przedstawicieli stanów, a więc marszałka szlachty, 
prezydent, miastu guberuialnego i wójta gminy 
pod prezydyum starszego prezesa izby. Sąd ten 
ściśle urzędniczy, formalny, jest surowy i nieu
błagany.

Frumk, la zasiadła na ławie oskarżonych 
satua jedna. Śledztwo ukończone, jak na nasze 
stozunki, niezwykle szybko, wykryło, że działała 
na własną rękę i że wspólników nie miała. Akt 
oskarżenia był krótki i powoływał się na zezna
nia tylko trzech świadków: samego generała, 
wiceprokuratora, Który badał Frumkinę przed 
Nowickim i wachmistrza żandarmów. Sprawę 
rozpatrywano przy drzwiach zamkniętych i żaden 
szeregół procesu nie dostał się na łamy pism ro
syjskich ani miejscowych, ani stołecznych. Rząd 
uważa, że o takich sprawach najlepiej nie mówić 
wcale.

Frumkina zachowywała s>ę ^ak war ratka, 
lub bohatema Nie przyjęła obrońcy, którego jej 
dano z urzędu, zaprotestowała przeciw kompeien- 
cyi rządu. Przestępcy polityczni protestowali nie
jednokrotnie przeciw kompetencjo izby sądowej, 
twierdząc, że ich sprawy winni rozpatrywać przy
sięgli. Frumkina w swoim proteście domagała się 
sądu polowego prawdopodobni? dla tego, że ten 
sąd skarałby ją na śmierć.

W swoich objaśn eniach przeć sądem Frum
kina nazywała generała Nowickiego nie inaczej, 
jak łotr i kat. Prezes Arnold, zachowujący się 
w ogóle względem oskarżonej jak najpoprawniej, 
dając jej możność wypowiadania się, zaoponował 
przeciw tym epitetom: „Łaskawa pani, w ten 
sposób nie można wyrażać się w sądzu a,

— A jeżeli ja jestem przekonaną, że No
wicki jest łotrem i katem, i wtedy nazywać go 
w ten sposób nie mogę?

— Stanów czo nie i w przeciwnym razie od
biorę pani głos.

— A gdy wychwalać zacznę Nowickiego, 
wówczas nie odbierze mi pan głosu ?

— Naturalnie.
— W takim razie będę nazywać Nowickie

go aniołem, cle panowie wiedzcie, że wyrazu a 
nioł używam zamiast ł< tr i kat.

Do końca sprawy oskarżona nazywała ge
nerała stale „ten anioł Nowick*8.

Mówiła długo, godzinę nieledwie. Prokura
tor nie zadawał sobie zbyt wiele trudu z oska
rżeniem i zredukował całą mowę do kilku fraze
sów, w których prosił o ukaranie Winnej.

Izba sądowa wydała wyrok surowy, stra
sznie żurowy i skazała Frumkinę na 11 lat cięż
kich robót i pozbawienie wszystkich praw stanu. 
Gdy wyrok odczytano, podsądnn wydała okrzyk: 
„precz samowładztwo, niech żyje socyal-demo- 
kracyalf

Poiem wsadzono ją do karety i odwieziono 
do więzienia. Przed gmachem sądu me było ni
kogo, żadnej publiczności, żadnej demonstracji...

Gdyby Frumkina miate obrońcę,^podniósłby 
on niezawodnie kwestyę stanu psychicznego p^d-

sądnej. Całe jej zachowanie w sądzie mogłoby 
służyć za najlepszy dowód, że ta kobieta nie mo
że być uważaną za poczytalną, że należy odesłać 
ją nie do ciężkich rooót, ale do szpitala.

Kije wski komitet rewolucyjny umilkł zupeł
nie i o ile wiem, nie poświęcił sprawie powyż
szej żadnej p okłamać, i Czy to jest rzeczą przy
padku, czy może komitet został rozbity przez 
żandarmów — nie wiem. W każdym razie ki
jowska polieya polityczna nie drzemie. Na jej 
czele stoi faktycznie jeden z pomocników gen. 
Nowickiego, rotmistrz 3pirydowicz, naczelnik u- 
tworzonego niedawno wydziału ochrony.

WypadeK dopom gł wydz.ftłowi do szcze
gólnego odznaczenia się. Już od dawna wiedziały 
władze, że głównym kierownikiem i duszą spi
sków aa życie ministrów i gubernatorów jest 
Grzegorz, syn Audrzeja, Gerszunia-Gerszun, do
ktor z profesyi, żyd z. pochodź m;3, który prze
szedł na cbrześcijanizm. Wiedziano, że on był je
dnym z uczestników zamachu na Sipiagina, do
myślano się jego ręki w zabójstwie Bogdanowi
cza. Niejednokrotnie żandarmerya już była na 
tropie tego niebezpiecznego anarchisty, ale za
wsze umiał się on wyślizgnąć. Dokładne rysopisy 
i fotografie ierszuna miał każdy wachmistrz żan
darmów, za schwytanie Gerszuna naznaczono 
15.000 r. nagrody, za wskazanie jego miejsca po
bytu 5.000 r.

Myśl schwytania Gerszuna uśmiechała się 
od dawna każdemu żandarmowi i ajent wydziału 
ochrony, dyżurujący na dworcu kolei w Kijowie 
nie chciał wierzyć własnym oczom, gdy w jednym 
z pasażerów pociągu, który przybył z Kuraka, 
poznał Gerszuna. Przybyły był ubrany w mundur 
inżyniera komunikacyi i wprost z dworca ruszył 
w kierunku stacyi Kijów II., gdzie są prowadzo
ne znaczne roboty A jem począł śledzić przybysza 
i zauważył wnet, że nic go nie obchodzą roboty 
i że dąży on na przedmieście Kijowa, Demijówkę, 
gdzie mieszkają wyłącznie żydzi i gdzie jest ła
two ujść oaczności polcyi. W obec tego ajent 
nie zwlekał dłużej i pierwszemu spotkanemu po- 
licyantowi Kazał aresztować inżyniera. Wsadzono 
go do dorożki i odstawiono do więzienia. W te
ce, którą niósł mniemany inżynier, znaleziono 
masę dokumentów, kompromitujących różne oso
by. Strzeżono Gerszuna pilnie i czterech ludzi 
nie odstępowało go an. na chwilę, nim nadsaedt 
telegram z Petersburga, rozkazujący okuć go 
w kajdany i pod eskortą czterech żołnieizy i 
dwóch oficerów odstawić do stolicy, co też nie
zwłocznie uczyniono.

Prawie jednocześnie aresztowano w Kijowie 
niejakiego Wieropiatowa, który jechał do Peters
burga w celu zabicia PI swego.

Zdeje się, że ruch rewolucyjny stłumionym 
został na długo Wszystkie więzienia są prze
pełnione politycznymi przestępcam i ich przyja- 
c-ółmi,

Ponieważ rząd utrzymuje więźniów bardzo 
licho, więc utworzyło się towarzystwo potajemne 
pod nazwą „czerwonego krzyża", wspierające 
więźniów. Rząd patrzy przez szpary na towarzy 

siwo i jago dz.ułalnosć.
Do Kiszyniowa wystano z Ki. owa pięciu 

adwokatów, którzy zajęci są wyłącznie zbiera
niem dowodów Kompromitujących ucz* sin kow 
niedawnych rozruchów antyżydowskich. Adwo
kaci otrzymują pensye od kijowskiego komitetu 
żydowskiego, który szłusznie bardzo nie wierzy 
prokuratoryi. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że władze kiscyniewskie sprzyjały rozruchom. 
Widać to między innemi z owacyi i honorów, 
jakie okazują one złożonemu z urzędu guberna
torowi Ton Raabenowi. Urządzone na jego cześć 
bankiet, ofiarowane d ir  pamiątkowy, wygłoszono 
dziesiątki mów pochwalnych.

Na gubernatora bessarnbskiego naznaczono 
księcia Urusowa

VendePa żydowska dosięgła w Petersburgu 
moralnego sprawcę rozruchów kiszyniewskich, 
redaktora gazety kiszymewssiej Be&aarabca któ
ry od kilku miesięcy przeniósł się nad Newę, 
gdule redaguje dziennik Z  nami u. Mścicielem 
sprawy żydowslioj był ex-studeot politechniki 
kijowskiej Daszewski, żyd, który pchnął Krusze- 
wana nożem. Rana okazała się bardzo lekką, 
a Daszewskiego schwytano i oddano pod sąd.

Zapomniany.

uprawy zagraniczna.
Z dalekiego Wschodu.

Na inteipelacyę co do nagromadzenia an- 
gielskrch, amerykdńsnch i japońskich sił mor
skich w zatoce Paczeli odpowiedział d. 6 bm. 
w angielskiej Izbie posłów od admiralicyi For
ster, ze w pobliżu tej zatoki stoi dwanaście an
gielskich ukrętow wojennych, że admiraucyi je
dnak nie wiadomo, iżby to było jakieś umyślne 
nagromadzenie okrętów, aibo iżby mocarstwa, 
odpowiedzialne za ruchy tycb okrętów na wo
dach chińskich jakiś osobny cel miały na oku.

Była to odpowiedź nijaka i dlatego niepo
kojąca. Nazajutrz podał będący w stosunkach 
z rządem Standard londyński depeszę z Tientsi- 
nu zapewniającą, że wybuch kroków nieprzyja 
cielskich na dalekim Wschodzie .ust nieanikuio- 
ny; są doniesienia, ze Japonia mobilizuje swoje 
siły zbrojne.

Zarazem podał Standard grubym drukiem 
w i domości Swieta petersburskiego z japońskiego 
uziennika N ikorn Setmban zaczerpane. Według 
tych '.wiadomości posłowie japoński i angielski 
wystosowali do rządu cbińsKiego notę nastę
pującą :

1) Zwlekanie iządu rosyjskiego ■ opróżnię 
nietu Manażuryi zagraża pokojowi we wschodniej 
Azyi i szkodzi interi som Anglii i Japonii.

2) W  razie odroczenia ewakuacyi Mardżu- 
ryi do czasu nieoznaczonego, musiałyby Anglia 
i Japonia poczynić zarządzenia dla ochrony swo
ich interesów rozmaitych.

3) Chiny muszą zażądać od Rosyi, aby 
wojska swojfi z Manażuryi nafchm iast wycofała.

4) Anglia i Japonia me uznają żadnej kon- 
wencyi chińsko rosyjskiej, któraby Rosyę do ustą
pienia z Mandzuryi nie obowiązywała.

5) W rarie gd?1 iyj po ewakuacyi Mandżuryi 
okazała się potrzeDa zawarcia między Chinami 
a Aosyą konweucyi co do cywilnej admmistracyi 
Mandżuiyi, może taka kouweneya być zawartą 
jodynie za zgodą Angin i Japonii, którym po 
przód przedłożoną być winna.

6)  Chiny mają na tę notę do Dięciu ani od
powiedzieć.

Dalej donosi wspomniany dziennik japoński, 
że książę Czing doradza cesarzowej, przyjąć wa
runki tej noty i podziękować ża nią posłom an
gielskiemu i japońskiemu. Kś Czing miał także 
posła amerykańskiego prosić o popieranie żądań 
anglo -japońskich

Od siebie dodaje Sieiet „Dalej już Anglia 
i Japonia posunąć się nie mogły. Wspólne obu 
mocarstw żądania powiadają Rosyi: stójl Mocar
stwa dyKtują warunki, pod Ltóremi kraj nasz 
miałby traktować z Chinami. Słowem, nota an- 
glo-jap^ńska zmusza Rosyą, aby się na wsze kie 
wypadki natychmiast przygotowała. Takimi spo
sobami i środkami niepodobna zmusić Rosyi do 
ustąpienia z Mandżuryi.

Czy to wszystko prawda? Londyńskie „Biuro 
Reutera8 donosi, że w Porcie Artura zebrali się 
na wspólną naradę rosyjscy oficerowie i urzęd
nicy z Chin, Mandżnryi i Korei, oraz posłowie 
rosyjscy z Pekinu i Soeul; obrady zachowano w 
ścisłej tajemnicy. Kupcy i urzędnicy w Ni ucz 
wangu wętpią w możliwość pokojowego załatwie
nia sprawy mandżuisKiej. Wojenne usposobienie 
Japonii wzmaga się.

Kólnitche Ztg, donosi z Petersburga, że po 
seistwa zagraniczne w Pekinie są wielce zaniepo
kojone, ponieważ nowe zamachy ze strony Chiń
czyków zagrażają i przygotowują się na wszelkie 
wypadki.

Poseł amerykański prosił swego rządu o 
silniejszą ochronę i prośbę tę ooparł bardzo waż- 
neini argumentami. We wszystkich poselsłwach 
gromadzą zapasy, pomnażają straż wojskową; 
poselstwa wyglądają jak zbrojne fortece. Rządy

europejskie otrzymały wiadomości wielkie niepo
kojące.

Tylko obawa obcej interwencji powstrzy- 
■ uje Chińczyków od kroków stanowczych.

Powyższe wiadomości p*idat wychodzący w 
Błagowieszczeńsku urzęaowj gubernialny Wostoca- 
nyj WieatrAk

iorespondeneye.
f t z y m  6. lipca. 

(Ludu sc rsymska wobec choroby papieża.—U wrót 
Watykanu. Ciało dyplomatyczna. — Rząd wło
ski. — Życzenia monarchów. — Hołd i»dy miasta 

Rzymu.)
Wioczne Miasto przybrało niozwykłą bzy 

gnom.j, na uhcacn rucb jakiś gorączkowy; wśród 
tłumów przewija się mnóstwo roznosicieli dzien
ników; publiczność rozchwytuje pojawiające się 
co godziny nadzwyczajne dodaiki. na których 
czele widnieje napis „L’agonia di Papa Leone 
XIII.U Od czasu do czasu gromadzą się rzesze 
na pi. św. Piotra, w bazylice watykańskiej lud 
rzymski zanosi modły o zdrowie papieża. U bram 
Watykanu dniem i nocą czuwają sprawozdawcy 
dziennikarscy rożryoh narodowości; biura telegra
ficzne w oblężeniu. Setki t.siące depesz oma
wiają jeden temat: Stan rzeczy w Watykanie.

Roztwierają się wrzeciądze głównej bramy, 
wyjeżdża kardynał Rumpolla; wojsko papieskie 
prezentuje broń. Tiumy oolęgają karęię, kardy
nał się wychyla i mówi złamanym głosem:

- - E  finito\ Kon d i  p t« aperanaa! (Skoń
czyło się! Już niema nadziei 1)

Tłum pada na kolana, modli się, kobiety 
płaczą Pc cnwili wychodzi inny prałat i mówi, 
że koniec pewny, lec* agonia trwać będzie dni 
kilka. „Portonę di nronzo" otacza tłum repor
terów, w pobliżu oczekują dorożki. Nie będę po
wtarzał, co się dzieje w komnatach papieskich, 
gdyż o tern donoszą telegramy. Na pl. sw. Pio
tra, ilokroć rozejdzie się wieść, że papież usnął, 
spoczywa, nastaje cisza uroczysta, której nikt nie 
poważa się przerwać!

Ciało dyplomatyczne, akredytowane przy 
Stolicy św., pozostaje w ńezustarnej korespon
dencji z sekt taryatem stanu. Najbardziej czyn 
nym jest ambasador francuski, mr Nizard. Dziś 
był u niego arcybiskup paryski, kardynał Mathieu 
i odbył z nim długą konferencyę. Ambasador 
austryacki jest od k lku dni chory, zastępuje go 
raaca ambasady.

Rząd włoski otrzymuje dokładne wiadomo
ści o tem, co się dzieje w Watykanie. Władze 
wojskowe zarządziły pogotowie; kweztor (prefekt 
poLcyi) powołał do Rzymu wszystkich funkeyo- 
naryuszów. Rozchodzi się o utrzymanie porządku 
i spokoju w obecnych krytycznych czasach.

Wszyscy monarchowie aato.iccy i niekato
liccy naasyłają papieżowi telegramy z życzoniami 
wyzdrowienia. Niemałe wrażenie wywołała bar 
dzo ciepła depesza królowej-wdowy Małgorzaty. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w razie 
ćmierci papieża podróż króla Wiktora Emanuela 
do Paryża me przyszłaby do skutku. Sstada się 
na to bardzu wiele względów, a przedewszyst- 
Kiem żałoba narodowa we Wioszecb i we Fran
cji. Ran. jena zawezwał wszystkich kardynałów, 
bawiących za granicą, aby natychmiast przyje
chali do Rzymu We wszystkich niemal kościo
łach tutejszych jest wystawiony Najśw. Sakra
ment ; kościoły stoją otworem dniem i nocą, gro- 
maazą się w nich tiumy pobożnych. Dowód to 
wymowny, jak ludność rzymska jest przywiązana 
do Stolicy św.

Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej na 
Kapitolu było poświęcone Ojcu św. Jak wiadomo 
„giunta romana8 składa się w więkczej części 
z liberałów i masonów. Jak wielką ozc>ą otoczona 
jest osoba Leona XIII. świadczy fakt, że nawet 
przeciwnicy Stolicy sw, przyłączyli się do obja
wów czci i hołdu, jakich widownią był wczoraj 
Kapitol.

Przebieg posiedzenia był następujący: Po
zagajenm obrad przez księcia Colonnę powstał 
hr. Santucci i uerynił wniosek, aby wobec roz 
grywających się w Watykanie wypadków zawie
szono posiedzenie. Następnie wygłosił hr. Santucci 
mowę pochwalną na cześć Leona XIII. Z Ldei 
radny, poseł Vitełleschi (liberał) popierał wniosek 
poprzedni i sławił czyny Leona XIII, jego wielki 
umysł, szlachetne serce i zakończył życzeniem, 
aby wszyscy Włosi byli z';ećaod|.ni sotto la la n -

diera di Dio e ddia Patria (pod sztandarem Bo
ga i Ojczyzny), Wreszcie sindaco przychylił się 
ao sio w mówców poprzednich, powiedział, że 
Leon XIII. jest głową religd państwowej, czło
wiekiem, którego czci cała Italia i dlatego na 
znak smutku zamyka posiedzenie. Rada przez 
powstanie przychyliła się do słów ks. Colonny.

P a r y ż  5 lipca. 
(Kłopot Lonbeta «... pantaionami. — Zabawy In
dowe w Nonilly. — Zemóa pięknoj Otero. — Ta

jemnicze zbiory przy rne de Londror.;
Już to republikańscy nygnitarze państwowi 

we Francji absolutnie me mają szczęścia do ce
remoniałów dworskich! Gzy uwierzycie państwo, 
że ministrowie i sam Loubet przed podróżą do 
Londynu przez kilka tygodni łamali sobie głowę 
nad kwestyą e«eu<>;« lemot... pantalonów, w jakich 
Loubefi jego otoczenie miało występywać podczas 
przyjęć na dworze królewskim? Etykieta dwor
ska w Anglii wymaga, aby wszyscy panowie, nie 
noszący uniformów, występywali w obecności pa
ry królewskiej w krótkich pantalouach, w czar
nych jećwaDnych pończochach i mesztach z kłam 
rami. W takim też stroju v, ypadało wystąpić 
Loubetowi, ministrowi Delcassś i świcie prezy
denta. Ależ to strój reakeyomstów, monarobtsiów. 
Co tu począć?

Etykieta jest nieubłagana i nie zna wyjąt
ków. Wszak ludzie najbardziej postępowi, skoro 
piastują w Anglii ten lub ów wysoki urząd, ma- 
szą przywdziewać prastarego lroju kosiyumy i 
siwe peruki. Tak ozyni np. wielki liberał, lord- 
mayor Londynu.

W sprawie owych pantalonów przeprowa
dzono ożywioną wymianę k >respondencyi między 
Paryżem a Londynem i stanęło w końću na 
„kompromisie8: Loubetowi pozwolono wystąpić 
w zwykłym garniturze frakowym, natomiast mini
strowie i członkowie świty prezydenta musieli Na
brać z sobą do Londynu krótkie pantaióiij,

Na milowej przestrzeni między Porte Maillot, 
przy wejściu do lasku bulońskiego, aż po sam 
koniec długiej alei, są od dni kilku wszystki przy
drożne drsewa przyozdobione różnobarw nemi lam 
pionami, wznoszą się mas ty z chorągwiami, spo
jone girlandami. Odbywają się bowiem obecnie 
tzw. fStes de Neuilly — zabawy ludowe, trwa
jące o tej porze przez kilka tygodni Przypomina 
to zabawy letnie w wiedeńskim Praterze. Wszę
dzie widać mcóstwo namiotów, bud, menażerye, 
karuzele wsaelkiego rodzaju, teatrzyki ludowe, 
p.wiarnie, pawilony aiaDskie, cnińsLie, montag- 
nea maaia itp.

Wieczorami wszystko to pstrzy nę w morzu 
światła elektrycznego.

W  piątki bywa w Neuil'y mniej ludno, na 
tomiast zabawa o wiele przyjemniejsza ; piątki 
bowiem są przeznaczone dla high-Hfe'u. Spotka 
się tam wtedy też i wszystkie paryskie ibedató 
wraz z ich wielbicielami Wzdłuż alei wspaniale 
iluminowanych przeciągają długie szeregi powo 
zów i automobilów. Panie występują w jasnych 
toaletach, a panowie we frakach i białych kra 
watach. Neuiiiy przemienia się w olbrzymi saion 
pod gołem niebem; humer się perli, szampan 
płynie strumieniami, a wesoły gwar eleganckiego 
świata przygłuszają dźwięki muzyki.

Wchodzimy do jednego pawilonu: cykliści 
przebijają ściany olbrzymiego kosza, utworzo
nego z cienkich, długich, elastycznych desek. 
Kosz ten nazywają: le cercie dc la mort Dla 
zwabienia widzów do ir.i budy, ka e jej właści
ciel przed każdem przedstawianiem tańczyć kan
kana przekwitłym pięknościom. Taniec odbywa 
się u wejścia, poczem tancerki usuwają się w 
głąb budy i odpoczywsją na drewnianych taw- 
Kacb. Przypominają sobie zapewne dawno dlr 
nich miuione „piękne dni Araujuezu".

Piękna Otero óoczekaia się rewanżu xc 
afront, jaki ją spotkał podczas galowego przeć* 
stawienia w Operze, za pobytu Lrola Edwarda 
w Paryżu Jak wiadomo, wydalono ją wtedy z 
sali, mimo, że miała zaproszenie. Na galowe 
przedstawienie w Covent Garden podczas pobytu 
Loubeta w Londynie ma dostęp każdy, kto za
płacił wysoką kwotę za bilet teatralny. Piękna 
Otero kupiła soLie bilet w orkiestrze za 850 
franków. Upokorzona w Paryżu, zajmie teraz na
dobna Hiszpanka miejsce między samymt lorda
mi i ich małżonkami. A może i tam spotka ją 
jaka niemiła niespodzianka. CU lo «a?

Pisałem w liście poprzednim o aresztowaniu 
anarchisty Purmeggianiego i o zajęciu jego zbio
rów sztuki. Dziś rano udał się do jegc mieszk

Ludwik Stasiak.

g r a n d e r b u r g
Kraina słowiańskich mogił.

Ftmietf historyczna.
(Ciąg do lny . — Zobaci nr. 154.)

— Ściągnę na siebie pomstę!! I Tego mi 
nigdy nie przebaczą 1

— Sądziłem . — -zepną! Bolesław.
— Na kobierzec z nim 11 — krzyczy Mie

szko. — Dwadzieścia Datogówl !
t - Ja... ojcze... ja już uigdy nic będę.
— Precz z nimi — woła. trzęsąc się od 

gniewu, książę.
— P rzcban  mu 1 — arzyknął Nieboi i  wpa

dając między ojca i syna, rzucając się na piersi 
Mierzka. spazmatycznym płaczem wybuchając...

Rozchylił Mieszko ramiona, objął w nie 
wodza...

— Ty moja krwi — szeptał. — Ty moja 
krwi...

Przytulił władykę do p.ersi, uspukoił płacz 
starca, scisl ał i tulił zeznojoną głowę.

— Wina przynieś — rzekł do pacLoika 
Mieszku. — Usiądź mój bracie, namiot ci mój 
oddaję, w nim ustawię twe łoże, serce ci oddam, 
ty bratnia krwi m oja...

** *
Obstawiono dokoła oszczepnlkrmi namiot 

Mieszkowy, nikomu wejać, nikomu zbliżyć się 
nc.wet nie wolno.

Tam odbywają się tajne narady między 
NieDorą, Odą i Mieszkiem. Długo radzili, nikt nie 
wie, co uradzili.

Noc zapadała, a roki nie ustawały, kaganiec 
zapalono, a namiot ciągłe szemrze rozhoworem. 
Wreszcie wyszedł z namiotu Miezzko.

— Sieciecha tu zawołaj 1 — rzekł do pa- 
cholika.

Wne' zjawił się w n rn  .oo i Sieciech.
— Dziś pojedziesz w drogę!
— Na noc?
— Na noc.
— Dokąd?
— Weź rotę dobrzt uzbrojonych ludzi, weź 

żywność i pieniądze na drogę...
— Pojdziemy?...
— Do cesarza! Do Weronyl
— Ł  czern ?
— Trzeba naprawić tę sprawę, wytłó 

maczyć...

Sieciech stal n otwartemi oczaiui.
— Zapóźno, już przepadło panie mój 1 Gdy

by nawet cesarz dał mi wiarę, toć przy nim jest 
dwunaitu doradców, dwanaśem przekonań... 
A przekon&ć ich...

Mieszko me odrzekł nic.
P l szedł w kąt namiotu, pochylił się, otwarł 

dębowe wieko żelazem kutej skrzynki polowej. 
Brał z niej mieszki skórzane, zgrabnie przy 
wierzchu w piękny rysunek wystrzyżone, rzemy
kiem u góry zawiązane, a tak pękate jako dynia, 
wyszedłszy z kwiatu, w pierwszych dniach lipca 
zaokrągli się i pęcznieje. Położył książę ua stole 
sakiew dwanaście...

— Mówisz o przekonaniach radców ce
sarza?

— Tal jest, panie.
— Weź tc l
— Co to jest? — zapytał Sieciech.
  Na stole leży dwanaście ludzkich prze

konań...

• *

Nie koniec narad. Ghoć Sieciech w drogę 
niszyf, radzą przecież w namiocie i ra izą . Nad 
ranem drugie wysiał MieszKO noselstwo. To po

szło już nie do Włoch, lecz do Bawaryi, do 
Henryka Kłótnika.

Nieśli oni tajemną _ bardzo światłą radę, 
że ni ile byłoby zrzucić z tronu i Ottona i ca’ą 
saską dynastyę.

Posłowie mieli zapewnić Henryka, że jeśli 
w Niemczech przyjdzie do wojny domowej, to 
Mieszko zawsze po stronie słusznych praw 
stanie.

** *
Rozpoczęła się gorsza od wojny łupież, 

straszliwsza od walki otwartej wojna podjazdowa 
i rabunek kraju. Resztki armii margrafów roz
biegły się po słowiańskich ziemiach, rozbitki złą
czyły się z legionem łotrów, kryjącym się po la
sach, niosąc postrach i zniszczenie. Najdzikszych 
okrucieństw dopuszczały się bindy rabusiów, 
me było znroam, któ rej by się me dopuszczono, 
tępiono całe sioła, palono całe wsie. Kraj, w któ- 
rem płynęły pochodnie pożarow. wyglądał nocą 
jakby w wielkie święto czerwcowe, palono stra
szliwe sobótęi wojny. Z jednej, wielkie, armii 
margrafów zrobiło się sto armij abójeckich, które 
k-aj plądrowały, wspiersni w niecnych czynach 
przez grodna i miasta, obsadzone cesarskiem woj
skiem. I czego hasła walki o wolność dokazać 
nie zdołały, tego aokLzały duznane krzywdy: cał]

lud pieśniarzy powstał, kraj się w jeden płomień 
wojny zmienił Na mord odpowiedziano moidem, 
na zbrodnię zbrodnią. Motłoeh pozbył się wszyst
kich uczuć ludzkich, tak jas ludzkich uczuć nie 
miały hordy margrafów, grasujące od czasów 
Gerona i Wichmana. Cichy, łagodny lud rolny, 
naród gęślarzy, którzy broni przypasywać nie 
umieli, zmienił się w czerń, dyszącą zemstą, żą
dną krwi.

Rozdzielił swe wojsKO Nieoora na legie, aby 
wytępić grasujących zbójów, aby odebrać grodna, 
które dotąd zajmowały cesar&Kie załogi. W Bry- 
zewicach natsnął się na łegion łotrów, jął go 
przez lasy i bagna ścigać, dopadł go pod Staro- 
grodem, którego załoga otwarła dla zbójców 
bramy, Nieborę zaś gradem strzał i kamieni z wa
łów przywitała. Oiocsyły twiardzę dokoła wojaka 
obotryckie jęły dobywać warownego grodna,śmia- 
łek za śmiałkiem z żagwią do drewnianej warowni 
leci, aby pudpaiić twierdzę, ogniem zniszczyć 
schronisko wojsk niemieckich. Jeden za drugim 
leoi i jeden za drugim marnie ginie.

(Oiąg dzlgay nastąpić
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nią sędzia śledczy w towarzystwie znawcy d"ieJ 
sztoki, Kamila Legrand.

Przy spisywaniu przedmiotów były obecne 
dwie towarzyski Parmeggianiego, rzekomo na
zywające się „Marsy". Przy dokładnem badaniu 
obrazów, rzeźb i t. d. oceniono ich wartość na 
przesz/o milion franków. Między innemi znalezio
no tam cenne instrumenty muzyczne, bogate 
kostyumy, meble, broń, kielichy kościelne, kasety 
z relikwiami, bronzy, dywany, makaty, ceramiki 
arabskie, materye hiszpańskie. W pokoju anar 
chisty znajduje się wspaniałe łoie w stylu 
Ludwika XVI. a nad niem drogocenny obraz św. 
Jera  go. Miięuzy obrazami natrafiono na Rubensa, 
między zabytkami hełm saraceński z XIII wieku. 
W jednym z pokoi znajdują się meble, których 
używała Wanda Bończa. Meble te ktoś 
żaku nil na licytacyi, a Paruiegginni je po
kradł.

Marsy zapytana o pochodzenie owych przed
miotów, powiedziała:

— Jestem wdową po malarzu hiszpańskim 
Escussura, który umierając zapisał mi swe ko- 
lekcye.

Wspomniany malarz urodził s:ę w r. 1834 
w Oviedo; Marsy zaś jest kobietą jeszcze młodą. 
Rozpowiadała szeroko o sławie Escussura, o jego 
bogactwach i zamiłowaniu w starożytnościach. 
Opowiadania te są fantastyczne; stwierdzono bo
wiem, ie  wszystkie zbiory Parmeggianiego po
chodzą z kradzieży.

W. KoigtiiotOiCg.

Obrazki z prasy ruskiej.
„ H a j d a m a k ! " .

(O) W artykule wstępnym z 13 stycznia br. 
wzywają Mąjdumaki gorąco do szerzenia swego 
pisma pod każdą strzechę, aby formować dalsze 
puli ; poczem nasiępuje artykuł: „Lachy w cu
dzych piórach". „Ruś — Ukraina, to „ziemia 
polska", Najświętsza Panna — to królowa poi 
ska* — ta Lachy lubią się zawsze stroić w au- 
dze pióra, oni mówiąc Bogiem a prawdą, gdyby 
nie Ruś, nie mieliby czem pochwalić się i dawno 
przepadliby jak pies na jarmarku". (Następuje 
pouczenie, źe Grunwald-Oleśnicki, Obrona W ie
dnia i t. d., wszystko to dzieła Rusi a nie Polski). 
Dalsze wywody doprowadzają do konkluzyi, źe 
„Polska, to ostatnia nędza. Dopiero na Rusi-- 
Ukrainie rozżyła się. Przedtem Polaka to wielkie 
zero. Dopiero Ruś swoją liczbą, swojem boga
ctwem i ludźmi dała jej wartość, znaczeuie i siłę. 
Lachy rozumieją dobrze, że cała Polska bez Rusi- 
Ukrainy, to wielki „pszyk*, albo inaczej, wielki, 
ale próżny, do tego rozbity bęben. Dlatego to na 
gwałt biorą się napełniać go na Rusi. Półtora 
miliona już sobie narachowali we wschodniej 
Galicyi, z tego tytułu, źe łacińskie ducnowieństwo 
poprzeciągało lud na łaciński obrządek. Zoba
czywszy jednak, źe wielu z tych łacinników po
częło domyślać się, jakie łajdactwo Lachy z nimi 
zamyślają, ta źe nie obrządek stanowi narodowość 
•'ile ród, z jakiego kto pochodzi, ojcowizna i mo
wa, wzięli się znowu na gwałt uczyó naród 
lackiej mowy. Gdzie się obrócić, wmawiają w ru 
ski lud, ie  oni Lachy, zaprzysięgają, żeby po
rzucili swoją macierzystą, ruską mowę i t. p. 
a wszystko na to, żeby cud/.emi rękami budować 
zamki dla siebie, żeby cudzym kosztem, cudzemi 
piórami ubierać się... To wszystko na darmo. 
Hajdamacy rośni- Zwdrą oni Lachom cudze piór
ko, bokiem ono wylezie wszystkim tym, którzy 
łdsi na cuuze dobro

W  artykule: „Talara, katują nasze dz ec,". 
(Z okazyi korespondencyi z Ihrowicy, w której 
opisuje śledztwo żandarmów o zerwanie tablicy 
z czytelni polskiej, którzy podejrzanych chłopa
ków zamknęli w kanceluryi gminnej i tam ich 
rzeuomo katowali, nietylko pochwala pośrednio 
czyn zerwania tabliczki, lecz dalej msze). „Oto, co 
me wyrabiają z ruskim narodem i jego dziećmi! 
Nasze Ekscelencje, gdyby zamordowały kogo, to 
żadnego nie spotkamy by takie badania, jak nasze 
dzieci za jakąś głupią blachę I A te Ekscelencye 
m jgly się urodzić lak samo dobrze chłopakiem: 
dziećmi jaa i na odwrót.

Diaczegoż względem jednych przymierza się 
grzeczność i ludzkość nawet wtedy, gdy zbro
dnie dowiedzione, a przeciw drugim bestyalstwo 
takie, taka zwierzęcość, wskutek nieusprawiedli
wionej, a  przypuśćmy, że i usprawiedliwionej 
błahej rzeczy.

Lachów dyabli biorą („satanijnt"), że naród 
śpiewa w pieśni, iż im służyć nie będzie, ten na
ród, który uważali za umarły. I w tym szale 
wścieklisnr, ciskają się na wszystkie strony, a że 
mają władzę i siłę w swych rękach, to gryzą nas, 
kąsają do żywego, do kości i chcą żywcem 
w grobie zasypać. 1 my mamy nie bić w naj
głośniejsze dzwony? Będziemy nadal krzyczeli, 
a gdybyśmy umieli, tobyśmy z największego bolu 
wyli, żeby choć w miniaturze oddać tę straszną 
mękę, jaka rozsadza nam piersi i szarpie nerwy*.

W artykule następnym „Jeszcze raz o ro
zbój Stryj-Drohobycz-Zydaczów,* występuje prze
ciwko słaroście Niewiadomsioemu i nauczycie
lowi Chrząsniewskiemu i tak kończy: „I tacy to 
moralni kretyni, jacy swego brndn w żaden spo
sób nie zmyją, wychowują ruskie dzieci, a do 
tęgo cieszą się jeszoze zaufaniem c. k. władzl
O. k. galicyjskie władze swoją opieką, jakby kon
serwowały tę plagę, żeby się nie wvrodziła na 
Rusi. żeby zatruwała nasze powietrze. Strach po
myśleć, jakie to wstrętne, odrażająco wstrętne. 
Zaprawdę nie można ani jednej joty, jednego 
przecinka opuścić i  tego wiersza naozego poety, 
w którym mówi Lachom, że oni wszyscy skuli 
wpierw owe dusze, zanim zakuli na*ze ciało*.

Następuje artykuł: „Faryzeusze, albo wilcy 
w owczych skórach1, której tekst wymierzony 
jest przeciw broszurce Wydawnictwa ludowego 
„Ne hodyt sia", wydanej za grudzień 1902. Nie 
mogąc zbić treści podanej, napada na autora, 
stara się wypaczyć każdą mysi, przyczem nie 
oszczędzi wycieczek podburzających przeciwko 
szlachcie i klasom posiadającym. Broszurka wi
docznie nie jest na rękę „Hajdamakom".

We fejletonie podaje to pismo artykuł: „Wio 
■aimel* albo „Pop. zdzierają". — (Tendencya 
wroga szlachcie. W pierwszej połowie przytacza 
wyjątki z Frycza Modrzewskiego z Badań Ostrow
skiego i z Yoluminów legum" o doli chłopa w 
Polsce i o ucisku tegoż przez szlachtę, a nastę
pnie naprowadza, że szlachta, ażeby podejrzenie 
wyzysku cnłopów odwrócić od siebie, używa ha
sła: „Popi zdzierają".) „P-awda — (pisze dalej), 
że są jeszcze barany na wschodnich kresach, 
które pasie „Kler łocińsk.", a tych nie tylko że 
już sam pasterz, ale i prosty organista daleko 
lepiej strzyże, niż ruscy pasterze.

Ta my znów dla tych mamy innego szimla. 
„Rodacy 1 Uważajcie, wy nie z tych prostych ba- 
ranów, wy „macedony* tego samego rodu, co i 
my szlachta*. A te capy, usłyszawszy to, o mało 
nie oszaleją z radości i znowu zamiast na nas 
(tj. na szlachtę), rzucają się z rogami taki na 
swoich. A nasz brat szlachcic tylko ręco zaciera 
i ciągle im podbasowuje: Tak, tak, wy rodacy 
macedony, jeszcze tylko beczeć po naszemu 
nauczcie się i nie dajcie się tamtym prostakom. 
1 patrz, głupi baran jeden z drugim zadrze gło

wę do góry, nadmie się, mby żaba, gdy konia 
kują, ta swoją matkę hryiu w piersi, swego ojca 
buch w czoło, siostrę fyc racicą, a my ciągle do
gadujemy : „Tak, tak, bo to widzicie i cesarz z 
naszego rodu i Ojciec święty, nawet Matka Bo
ska, to przecież królowa polska. A barany wierzą 
we wszystko, jak w ewangelię. Tylko nie wie
dzieć, czy długo jeszcze te barany dadzą się tak 
bałamucić. Szczególnie teraz, gdy na hajdama
ckiej niwie zaczęli się paść, nasz środek odurza
jący nie chwyta się icn tak łatwo. Jeszcze tylko 
na jednych Macedonów nasza nadzieja. Dlatego 
nasz Kozioł jeździ po całym kraju i nic nie robi, 
tylko narazuje pasterzom, żeby Macedonów swo 
ich dobrze pilnowali"...

„Gwałtu 1 Katujcie 1 Kozioł telegrafuje, że 
wszystkie barany hajdamackie siano jedzą & od 
naszej Niedzieli stronią. He;! Macedony, czy wy 
się powściekali. Taż cesarz waszego rodu i Ojciec 
święty i Matka Boska, królowa polska. My wam 
koszary pobudujemy; szkoła Ludowa będzie was 
uczyć beczeć po macedońsku, a wy znowu głupie 
barany nie wiecie, jak popi zdzierają.

Wio, szimel, wio na kresy, bo ci Hajda
macy dychać nie dają, znowu chłopi zechcą się 
godzić i tak: nie będzie czem tych zamków zdo
być. Lichoby wzięło tę całą ojuzyznęl Ale cicho, 
to sobie tylko szimel na ucho, nim my zwodzi- 
my swoich Mazurów, żeby drugi raz nie spra
wili 46 roku. Ot tak na wszystkie strony trzeba 
kręcić, żeby barany nie domyślały się, o co 
szlachcie iizie. Wszystko jedno, pod jakimi orła
mi, czy czarnymi czy białymi, żeby tylko chłopa 
dobrze trzymać za czuprynę" itd.

KRONIKA,
Lwów., dnia 9. Lipca 1903 

H id e b d a n y k .
Piątek 10 lipę a. arna i P. — Gr. kat Samsona 

P r. — Kai. slow. itadłiwój.
Wsohód Mohca 4'16 zacb. 7*58.
Sobota 11 lipca. Pelagii M. Gr. kat. Kyra i 

Joana f .  — Kai. ułów. Olgi św.
Wschód słońca 417, sachód 7-51.
Niedsiela 12 lipca. Jana * D. — Gr. kat. Petra 

i Pawła. — Kai. słow. Tolimira bł.
Wsohód słońca 4‘18, .sachód 7 50.

—  Mar8załek kraju, hr. Stanisław Badeni, wy
jeżdża 15 bm. na jednomiesięczny urlop.

— Odznaczenia. Cesarz nadał redcy rachunko
wemu, dyrektorowi oddziału rachunkowego w na
miestnictwie lwowskiem, Ignacemu Kępińskiemu, 
z okazyi przeniesienia go na własne żt;kan:e w stan 
spoczynku, order żelaznej korony III. klasy.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Stanisława hr. Stadnickiego, właściciela 
dóbr w Ki y  b o  wicach, na prezesa i  Bolesława Smia- 
łowskiego, właściciela dóbr w Stojancach, na za
stępcę prezesa Rady powiatowej w Mościskach.

— Mianowania Ministerstwo handlu zamia
nowało praktykanta poczt. Fr. Wł. Pirożka, pra
ktykantem rachunkowym dyrekcyi poczt.

Prezydynm gal. kraj. Byićkcyi skarbu zamia
nowało poborcami podatkowymi w IX  randze kon- 
trolorów podatkowych: W. PeJnarowicza, J . Rzu- 
chowskiego. Ig. Lecha, J  Sopickiego, M. Hnaty- 
siyna, S Kutrzebę i M. Gabrygbla;

dalej kontrolorami podatkowymi w X, ran
dze ofieyalów: J. Nakryjaę, J. Knmanieckiego,
M. Reicha, A. Uhryna, F. Sołtysa, L. Stiebera, J . 
Muskała, K. Wałęgę, S. Horniaka i A. Ornsteina; 
następnie ofieyałami podatkowymi w X randze 
kontrolorów: D Frischa i M Rayskiego, tudzież 
adjunktów: Z. Terleckiego, R SzaLkowskiege, A. 
Leu ickiego, A. Kaiszara, S. Kopczyńskie^ -, Br. 
Szybalskiego, S. Piękcsza, S. Fiałkowskiego, J . 
Scheigera, R. Gołębiowskiego, P. Winiarskiego, 
K. Scholla, J  Przewożniczka, J. Kotkowskiego i 
J. Jarosza.

wreszcie adjunktami podatkowymi w XI. ran
dze F. Kotowskiego, I. Piltosza, H. Audlera, Wal. 
Kuryłłę, J . Szewczykowskiego, St, Dorockiego, K. 
Wątorskiego, M. Chimiaka, St. Stahla, B. Torto- 
na, S. Sozańskiego, F. Baraniaka, E. Brznchow- 
skiego, B. Mazurkiewicza, Z. Srokowskiego, Jana 
Smiszkiewicza, K Krala, A Nosie? ića, K . Tar
nawskiego, J. Kasperskiego, L. Prazmajera i T. 
Stojewskiego.

Wyuział krajowy zamianował Ma -yam Na
wrockiego stałym inźynierem-adjunktem, Teofila 
Wszelaezyńskiego prowizorycznym inżynierem-ad- 
junktem, a ukończonych słuchaczy politechniki 
Gustawa Mttldnera i Adama Milsk iego, praktykantami 
technicznymi przy biurze molioracyjnem.

j K r o n l k a  l w o w s k a ,
=  Deroikl iwowskie. Dyrekcya policyi celem 

uchylenia zażaleń publiczności z powodu nieczy
stości do.-oiok zarządziła jak najściślej51% rewizyę 
doróżek i nadzór nad woźnicami nie przestrzegają
cymi w tym względzie regnlaminu.

=  Z kroniki lwowskiej. Go do bbzpieczeństwa 
publicznego we Lwowie skonstatowano, że wsku
tek zarządzonych w ostatnich dniach o? ław nocnych 
na włócsęgów i pomnożenia patroli nocnych, zmniej 
szyiy się kraazieze w mieście.

—  H sprawie klęsk pożarowych. Wydział
krajowy rozesłał następujący okólnik do wydziałów 
powiatowych:

Szereg tegorocsnych klęjs pożarnych zazna
czył się wielkim pożarem Mikuliniec, Łanczyna, 
Doliny i innych miejscowości. Znowu więc wiele 
zapracowanego ciężko dobytku ludności poszło z 
dymem na marne, Nastające lato bndzi obawę, ie 
te klęski pożarne wzrosną w ohwili zbioru owoców 
całorocznej pracy.

Wydział krajowy zniewolony jest pr:eto we 
zwać wydziały powiatowe, ażeby jeszcze obecnie 
użyły wszelkich przysługujących w myśl ustaw 
środków, zmierzających ile możności do zapobieże
nia grożącym p żarom.

W tym celu należy niezwłocznie: 1) przy
pomnień wszystkim zwierzchnościom gminnym 
ciążące na nich obowiązki z ustaw budowni
czych^ i ogniowych, 2) zarządzić rewizyę przy-
borów i rekwizytów ogniowych, czyli są w 
odpowiedniej ilości i należycie utrzymywane,
S) Brakujące straże pożarne lnb pogotowia, 
oraz warty nocne starać się konieczni * uzupełnić,
4) zarządzić, aby wszędzie była do dyspozycyi 
dostateczna ilcśó wody do gaszenia na wypadek 
pożam, 6) przypomnieć obowiązek przeprowadza
nia rewizyi bndynków d o  1 względem ogniowym i 
budowniczym, 6) wezwać rady gminne do ach wa
leni ł. regulaminu o ostrożnem obehodzeniu się z 
ogniem i światłem, oraz nstanowienin kar za prze
kroczenia przeciw temu regulaminowi.

Wykonanie jednak powyższych zarządzeń 
wymaga koniecznie ścisłej kontroli wydziałów pow, 
czy to przez delegatów, lnb też przez lustratorów, 
a n ezastosowanie się do zerządzeź wydziałów po
wiatowych powinno pooięgnęó za sobą surowe 
środki dyscyplinarne, którymi w razie potrzeby 
jnż obecnie zagrozić należy. Wydział krajowy 
wzywa przytem wydziały powiatowe, ażeby nieza
wiśle od powyższych zarządzeń, stosowały jak naj
ostrzej jze środa? dyscyplinaroe we wszystkich wy
padkach, w których dostrzegą pomijanie postano 
wień ustaw budowniczych, mających juź z zało

żenia swego pomędzy innymi cel ochronny od po
żarów.

=  Zabity prądem elektrycznym Odkąd za
prowadzono na ulicach Lwowa przewody eieatrycz- 
ne, zdarzył się wczoraj pierwszy wypadek zabicia 
człowieka przez prąd slektry zny. Wśród wielkiej 
ulewy, która wczoraj wieczorem przed g. 8 na
wiedziła nasze miasto, ułamała się wielka gałąź 
topoli, stojącej przy parkanie obok budki w real
ności pod 1. 6 przy ul. Pełczyńskiej, Wzdłuż per
ka nu tej realności ciągnie się drnt telefoniczny, a 
z przeciwnej strony równolegle sieć przewodów 
elektrycznych.

W tem miejscu właśnie, gdzie stoi bua&a i 
złamała się gałąź, przytwierdzony był do izolur<ora 
porcelanowego luźny drnt, który ciągnął się do na
stępnego słupp, a stąd pociągnięty był orzoz drogę 
na drugą stronę, gdzie obok przewodów telegra
ficznych przytwierdzony kończył eię. Była to je- 
dnem słowem tak zwana „szabasowa rogatka", 
służąca do obrzędn religijnego starowierców żydow
skich, a jedynie jeszcze w Galicyi jako ozdoLa 
zwłaszcza małych miasteczek dozwolona. Skutkiem 
upadku gałęzi, „szaLasawy" ten drnt zesunął się 
z izolatora i rozluźnił się do tego stopnia, Ze 
dotknąwszy z jednej strony przewodów elektrycz
nych, znalazł się tuż przy mokrej ziemi i począł 
wydawać iskry.

W  chu > i, gdy gałąź upadkiem swym naro
biła rumoru w bndce, mającej może najwyżej 16 
metrów w kwadracie, a zamieszkałej przez robo
tników Jaua Dacka z żoną i Wasyla Hewskiego, 
również z żom*, powstała między tymi panika. 
Pierwszy wybiegł z tej klata! Hewski, Zwiesza
jący drnt, przez który Lkutkiem połączum. się z 
przewodami elektrycznymi, przechodził juź silny 
prąd elektryczny, oplątał Hewskiego, począł go 
parzyć po rękach i rzucił nim o ziemię. Na krzyk 
Hewskiego przybiegła jego żona I  tę spotkał ten 
sam los: prąd oparzył jej obie ręce. Usłyszawszy 
lament małżonków, pospieszył Dajko ua pomoc, a 
widząc iskry elektryczne, z całą ostrożnością pod
szedł i chwycił najpierw Hewskiego za głtwę i 
wyciągnął go z pod drutn, a następnie w podobny 
sposób uratował jego małżonkę,

Gorzej było po przeciwległej stronie budki, 
pod przewolami elektrycznymi. Wtenczas, gdy 
drut „szabasowej rogatki" spadł na mokrą ziemię, 
pczechodził obok p. Kazimierz Karkowski, kalko 
lant kraj. dyrekcyi skarbu. Widząu spadającą ga
łąź, a potem iskry elektryczne na ziemi, domyślił 
się, że drnt został przerwany. Przystanął więc 
zdała od iskier i począł wołać ni przechodzących 
tamtędy lndzi, aby uważali. Nagle dał się słyszeć 
jęk i glos rozpaczy. Na ziemi, w mi ej son, gdzie 
zwieszał się drut, rmcał się parzony prądem ele
ktrycznym człowiek. Nikt nie pospieszył z natych
miastowym ratunkiem, bojąc się o własną skórę. 
Dano znać do pobliskiej pływalni wojskowej Przy
biegło wprawdrie kilku podoficerów, ale żaden nie 
brał się do pomocy. Chwile biegły, jęk i wołania 
ratunku vzmagały się i coraz więcej zebrało się 
lndzi, a wszyscy stali bezradni. Na dwurzt już 
dobry zmierzch zapadł. Ktoś z widzów tej stra
sznej sceny pospieszył do zakłada elektrycznego 
i doniósł o wypadku. Wezwano stąd telefonicznie 
pogotowie ratnnkowe i policyę, a równocześnie per
sona! zakłada elektrycznego udał się ni. miejsee 
wypadku. Zjawił się tam też dyrektor zakładu 
elyktrycznego p Tomicki i inżynier p, Dy daszyń
ski, który na pierwizą wiadomość kazał przerwać 
natychmiast prąd elektryczny na całej linii. Hku- 
tkiem tego nstał w mieście na czas krótki nich 
tramwąmwy.

Peraonal elektryczny wziął się do ratankn, 
oczywiście z zachowaniem środków ostrożności, 
Odsunięto biednego człowieka od śmiertelnego 
drutu zapom cij deski, potem drnt ucięto, ale 
wszystko było jnż za późno, człowiek nie dawał 
już znaku życia. Lekarz stacyi ratunkowej dr. 
Reizes zastosował wszystkie środki sztnki lekar
skiej, nic nie pomogło. Na zwłokach skonstatowa
no silne poparzenia wewnętrznej części uda, rąk i 
części płciowych. Nieszczęśliwiec męczył się czas 
dłuższy, a z poparzenia rąk widać, że ratował się, 
chcąc gorący drnt odepchnąć od siebie. Gdy się 
już okazałe, że ale ma dla niego ratunku, ndał się 
lekarz pogotowia ratunkowego do skromnego mie
szkanku jęc  ących z boln małżonków. Hewski miał 
na prawej ręce, powyżej dłoni powyrywane ka
wałki skóry, a lewą dłoń silnie poparzoną, żona 
jego zaś na obydwa rękach miała spaloną skórę, 
tak, że Lagią ciało było widać. Po opatrzenia ran, 
zostawiono małżonków w izdebce.

Człowiek zabity prądem elektrycznym nazy
wał się Józef Mandyk, liczył lat 38, oył dozorcą 
domu przy ul. Puławskiego 1. 1?, żonaty, ojciec 
dwojga dziatek. Prócz tego był pomocnikiem śln- 
sarskim i pracował przy nowo budnjącym się 
dworen kolejowym Wczoraj wieczorem powracał 
właśnie z roboty do demu, do żony i do dzia
tek. W drodze zlał go deszcz do nitki, lecz nie 
przystawał, nie skrył się gdzieś do bramy, bo mu 
śpieszno było do ogniska rodzinnego. Nie przeczu
wał, że zapiącze się w druty i wśróc strasznych 
mąk zakończy życie. Na miejsce wypadku przyby
wa żona, rozpacz jej była nie do opisania.

K r o n i k a  k r a jo w a .

Burmistrzem Rozwadowa wybrany został po 
nownie notaryusz p. Ludwik Miąsih, zastępcą p. 
A. Zangen, assesorami pp. dr Demaire, dr. Je
zierski, Wąsowicz i Lichtman,

K jrom ttca p o w a a e e lm a .

§ Z Wehhradu. W tem siawnem, poświęconem 
św. Cyrylów: i Metodemu morawskiem miaste
czku odpustowem, w którego kościele tuż przy 
ołtarzu umieszczono znakomity feretron Matejki, 
przez niego samego przywieziony, odbyła się w 
sobotę i niedzielę czterdziesta rocznica niezmiernie 
wspaniałego obchodu, jak; tam w roku 1838 w ty
siąclecie apostołów słow.ańskicb urządzono. Tego
roczny obchód miał swoje wielkie znaczenie z po 
wodn, że w tych samych właśnie dniach fanatycy 
czescy urządzili położenie kamienia węgielnego 
pod pomnik Husa w Pradze. Był to imponujący 
protest przeciw knłtowi husowskiemu w Czechach 
i na Morawie. I  była to oraz uroczysta manife- 
stacya solidarności Słowian katolickich jak i kato
lików w ogóle.

Zebrało się lndn przeszło pięćdziesiąt tys ięcy 
i wielu z inteligencyi. Przybyli też kardynał arcy 
bisknp pragski, Skrbensay, arcybiskup ruski, ks. 
Szeptycki i bisknp berneński, Bauer. Ks. arcyb. 
Szeptycki przybył pierwszy i to niespodzianie, bo 
zapowiadający go telegram doszedł dopiero w so
botę w południe do Welehradu. Tak samo niespo
dzianie przybył ks. bipkup Bauer. Przyjmowani 
procesyonalme odmówili ciche modlitwy w kościele 
i Dobłogosław l w ornych. Z ks. kardynałem przy
byli pielgrzymi z Pragi i z Czech, między tymi 
najznakomitsza arystokracya.

Z powodn niezmi rnego tłumu, który ani w 
dwudziestej części nie zdołałby się pomieścić w 
kościele, ustawiono ołtarz koło zamku i tam w 
niedzielę o godz. 7 rauo odprawił nabożeństwo ks. 
arcybiskup Szeptycki z liczną asystencyą. Po nim 
odprawił tam nabożeństwo ks. b:skup Bauer. W 
kościele celebrował ks. kardynał.

O godz. 11 przed południem odbyło się na 
płaca zamkowym zgromadzenie pod gołem niebem.

około 20.000 osób obejmujące. Przewodniczył hr. 
Erwin Nostic. fierwszy zabrał głos hr. Woj
ciech Schoenborn, podnosząc radość pielgrzymów 
czeskich, źe się na dwa dni zeszli z bracią mo 
rawską ua tem świętem dla wszystkich Słowian 
katolickich miejscu. Nieszczęsna walka narodowo
ściowa wyczerpuje siły, należy przeto prosić nie
bios o siłyr nowe, a ku temu trudno o miejsce spo
sobniejsze jak Welehrad. Należy też być wiernym 
dla zwierzchników ducnownych i pracować dla do
bra własnego i całego narodu. Ks. biskup Bauer 
mówił z alluzyą do zachodów husyckich.

Poseł słowieński, Pogacznik, witał W jlchrad, 
który ule jest własnością Czechów, tylko wspomą 
Słowian własnością, bo tu stała kolebka kultur3 
słowiańskiej. Słowianie muszą szukać styczności 
między sobą a gdzież piękniejszy od Welehradu 
symbol wspólnych ideałów słowiańskich? Oby tu 
taj gromadzili się wszyscy, którzy jeszcze nie po 
zuali ideałów apostołów słowiańskich, a niezadłu
go przysłałoby zwycięstwo.

Wśród hucznych oklasków przemawiał ks. 
arcybiskap Szeptycki. Powiedział, ii  przez te dwa 
dni czrje się w Welehradzie, jakby pomiędzy 
swoim Indem. Wspólność szczepowa i wopólność 
wiary rodzi nczncie braterstwa. Upon mał wszyst
kich zebranych, aby wiernie trwali przy kościele 
i wierze swojej, bo życie ludów słowiańskich tylko 
na opoce Piotrowej jest bezpieozuem.

Zabierało jeszcze głos wielu przedstawicieli 
różnych okolic i stanów; przewódca chłopów mo
rawskich, Samalik, podnosił konieczność, aby wszy
scy katolicy słowiańscy bez różnicy powołani? szli 
ręka w rękę. Ks. kardynał Skrbensky rozczulony 
dziękował Morawianom, wśród których przebywał 
jako kanonik ołomnniecki. Zabierali jeszoze głot 
dep. Barwiński, jeden redaktor czeski i jeden Sło- 
wieniec, wśród oklasków.

W koócu odczytano telegramy, między inny
mi od p. Dobrzyńskiego i od ks. Pawła Sapiehy.

§ Tragedya wojskowa, z Syrakuzy donoszą 
do Corriere della 8era : Podczas wyścigów na 
Foro Italico pewien młodzieniec padł pod kouia i 
został ciężko rauiouy. Powstało zbiegowisko, pod
czas którego aresztowano sprawcę nieostrożnej ja 
zdy. Kilka osób chciało odbić aresztowanego; dla 
zaprowadzenie porządkn zawezwano pomocy kara
binierów. Jeden z nich Deme trio Caminito dla 
ułatwienia sobie ruchów zdjął rękawiczki, za co 
go skarcił przełożony, wiceorygadyer Nuara.

Nazajutrz pojawił się Camiuito na Foro Ita
lico, gdzie przygrywała muzyka wojskowa. I  tym 
razem nie przywdział rękawiczek, gdyż panował 
wielki npał, Marszałek Luigi Bassini, który prze
chodził w towarzystwie Nuary, przywołał do sie
bie żołnierza i kazał mu ubrać rękawiczki Cami
nito anłnchał, ale, gdy wicabrygadyer zobaczył, źe 
karabinier spełnia rozkaz zbyt powolnie, rzekł coś 
do marszałka, a ten kazał Caminito udać się na
tychmiast do koszar.

Przybył tam wnet i Bassini i rozkazał żoł
nierzowi pójść do aresztn. Po chwili Caminito się 
obejrzał i strzelił do marszałka dwa razy z rewol 
weru. B i ł  sini padł śmiertelnie raniony. Caminito 
tymczasem umknął r kasami. Rozwalano za nim 
pogoń. Dopiero nazajutrz lano znaleziono przy ol. 
Bnonripolo uniform Jaminita, a na nim kartkę z 
napisem : Non ricer catomi: vado a auicidaimi 1
(Nie szukajcie za mną, — idę popełnić samobój
stwo !)

§ Walka i murzynami, jak  donieśliśmy, wy 
bnchły w Evansville w stanie Indiana groźne roz
ruchy anłymurzyńakit., Powodem ich było to, że 
polieya wyrwała rozszalałemu tłukowi murzyna, 
Którego chciano zlynohowaó. Wskutek tego tłum 
rozpoczął prześladować wszystkich murzy nów, miesz
kających w mieście. Łnpiono sklepy, rabowano broń, 
znoszono dynamit, choąo wazyetkio duiuy murzyńskie 
wysadzić w powietrze. Kilkn murzynów ciężko po
raniono. Prześladowani chwycili także za broń, roz
poczęła się walka na ulicach, władze musiały zawe 
zwać wojsko. Prawie w obliczu wojska tłum powiesił 
jeszcze całkiem niewinnego murzyna. Ponieważ 
słowa przestrogi nie skutkowały, wojsko dało 
dwie salwy do dwudziestotysięcznego tłumu. 
Siedm osób padło trapem, dvadrieścia odniosło 
ciężkie i my.

#
— Najdroższy, troski twoje — będą mojemi 

troskami, każde zmartwienie z tobą będę dzieliła.
Ależ, ja kochanie moje, nie mam ani 

trosk, ani zmartwień...
— Iii... będziesz je miał pu ślubie 1

Z e  bU ? «  a r » ,v  s i e l i .
Zapowiedziana na dzień 14 czerwca b r. Z a b a w a  

o g r o d o w a  w połączeniu z przedstawień, ł  amator- 
sl em „Kółka zabawowego drukarzy lwowskich1 na do
chód but owy własnego domn, odbędzie się w niedzieli 
dnia 12 lipca b. r. z niezmienionym programem w ogro
dzie Stow. „Skała11 przy ulicy W 3Ki wicza 1. 28. — P o
czątek o godz. pół do 4-tej po, ołnanin.

„Sckół“ we Lwowie urządza w niedzielę dnia 12 
lipca b, r. na boisku sokołem (w parka łyczakowskim) 
wielką zabawę poilotową z nadzwyczaj urozmaiconym 
prog amem.

Biura Banka rolniozego od 11 lipoa do 1 września 
będą otw arti od 9. zrane do 8. po południa.

Gal. Korpus weteranów wojskowych obchodzi dnia 
16 rierpnia 25-lecio swego istnienia.

Teatr marycn.;tek dla m łciiiieiy i dz eci przyj i- 
chał z Krakowa na kiótki przeciąg ™ »u, Przedstawie
nia odbywają się codziennie z wyjątkiem piątka o g, 4. 
popoł. w sal) „Gwiazdy

i  całego świata.
[D o n ie s ie n i#  te ta g r a f ic x i ie ()

V a e h v d  9 lipca. Onegdajszej nocy zawalił 
s.ę z ogromnym łoskotem nowowyoudowany ra 
tusz w Nachodzia. Mieszkańcy zbudzeni przera
żającym łoskotem ze snu, pospieszyli trwogą 
przyjęci na miejsce katastrofy. Czy kto z ludzi 
nie został zabity, nie wiadomo. Wdrożono śledz
two karue przeciw budowniczemu.

S t e u  p i  w n  l i tw k  (Sprawozdanie uentrame„ sts.- 
ny. meteorologicznej we Wiedniu i austryai-j;iok kolei 
pańswowyoh.) Dnia 8 lipoa 1903 l  godzinie 7 rano 
Jasemiowoe •+- —•, Tarnopol -f 18'4, Lwów -f- Skole 
4 — *, Przem yśl—•, Jarosław 4*—* Tarnów + — Nowy 
Zagórz y-—* , Kraków +12'8, P ragn -j-ll^ , ' odeń 4-11-8, 
Semmering 4 — * , Budapeszt + 1 1 ‘9, Isohl + —•0, B m  
-h— 9. Tryest 4-19*4 Oelzyosza.

Zjazd Kółek rolniczych.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

J a s ł o  9 lipca. Wczorajsze popołudniowe po
siedzenie rady Kołek rolniczych pod przewo
dnictwem pp Cieleckiego i Steczkowskiego roz
począł reierat p. Bahra o potrzebie zaprowadza 
nia ochotniczych straży pożarnych po wsiach. Po 
ożywionej dyskusyi przyjęło zgromadzenie rezo- 
lucyę w myśl wniosku p. Dulęby, dotyczącą akcyi 
Towarzystwa Kółek rolniczych w sprawie organi- 
saoyi straży pożarnych pc Kółkach i obowiązku 
delegatów, agitowania za ich tworzeniem -  dalej 
dotyczącą reform likwidacvi szkód ogniowych. 
Następnie omawiano działalność zarządu w spra
wie pól doświadczalnych.

Po zamknięciu posiedzenia udali się zebrani 
na przedstawienie teatralne włościan kalembiń- 
skich którzy odegrali sztukę , Karpaccy Górale".

Marszałek kraj., hr. St. Badeni, odjechał 
wieczorem

JFaslo  9 lipca. Po przerwaniu obrad, od
było się wczoraj w południe otwarcie wystawy 
rolniczo-przemysłowej, urządzonej w budynku 
gimnazyalnym. Przy otwarciu wystawy przemp 
wiali: prezez Rygier, marszałek krajowy hr. Sta
nisław Badeni i starosta. Wystawę zwiedzili 
wszyscy delegac. Kółek ro liezych, oprowadzam 
przez komitet wystawy. — Wystawa, przedstawia 
się okazale; przemysł jasiel skiego powiatu święci 
na niej tryumf.

O godzinie 1 po południu odbył się w bu
dynku „Sokoła" obiad, w którym wzięło udział 
200 osób. — W czasie obiadu *abrał pierwszy 
gios prezez Kółek rolniczych, poseł Cielecki, pijąc 
zdrowie marszałka krajowego, hr. Badeniego, 
który odpowiedział 3Uów dłuższym toastem na 
pomyślność Kółek, Następnie posypały się inne 
toasły. Przemawiało także -rzęch włościan

Po chiedzio odbył się popis ochotniczej 
straży pożarnej.

J a s i o  9 lipce. Dzisiejsze trzecie posiedze
nie delegatów Koiek rolniczych było bardzo 
ożywiona. Obradowano nad cenami kainitu; we
zwano rząd ao zniżenia taryf przewozowych. 
Obradowano nad koncesyonowanietn handlu sztu
cznym nawozem. Przyjęto wnioaeL Antoniewskie- 
go i Dulęby o urządzeniu kursów mleczarskich 
w porozumieniu z Towarzystwem roiniczem, sub
wencjonowanych przez rząd i kraj.

W dyskusyi brał udział przybyły dziś de
legat krakowskiego TowarzjsLwa Rey. Odczytano 
list biskupa Pelczara z błogosławieństwem i po
dziękowano zan telegraficznie.

Delegaci zwiedzili po wspólnym obiedzie 
wystawę bydła.

Końcowe posiedzenie dziś o 4 po południu. 
Uczestników jes . 150.

Ruch artystyczno-hterack i.
* „W czterdziestą rocznicę powstania sty

czniowego'- Księga pamiątkowa juź opuściła pra
sę. Składa się o aa z 3 5 ^  arkuszy druku i za
wiera 23 dokumenty, jako też prace 8b autorów. 
Prenumerata jnż ustała — a za kilka dni książkę 
będz e można nabyć w każdej księgarni po 3 kor. 
ze egzemplarz. Skład główny w księgarni K, Al- 
tenberga.

* Dobrobyt. Dwutygodnik ekonomiczno społeczny, 
organ Gai kac Os/czędnośoi — pod redakeyą 
dyr. J . EL Zielińskiego. Wyszedł nr. 18 i zawiera 
następująco artykuły : Petyoya krajowego związku
dolno eustryaokioh kas oszczędności w sprawach 
podatkowych i należy tościowych. — Galicy a a do
stawy dla państwa, — Zamknięcie rachnnków fun
duszu krajowego za rok 1902, — Zwrot w poli
tyce ekonomicznej w Anglii. — Finanse Rosyi. — 
Zhji tjCęcje rachunków Tow. Wzajemnego kredytu 
w Kranówie z?, r. 1902 — Bibliografia. — Prze
gląd finansowy. — Notatki. —- Pierwsza węgierek - 
galicyjsko kolej żelazna. — Dział asekuracyjny: 
Obowiązek zakładów nbezpieczeń do dawania wy
jaśnień władzom podatkowym. --  O zasadach ase
kuracji.

* NOWS książki Dr. Zygmunt Gargas: „Te- 
*try chłopskie w Galicyi" Lwów. Nakładem tow. 
wydawniczego. 1903. Str 130.

Dr. Zygmant Gargas : „Poglądy ekonomiczne 
w Polsce w X V I. wieku". Wydanie drugie. Lwów. 
Towarzystwo wydownicze. 1903. Str. 253.

H epertnar lw ow iklego teatrn mii |skle»4 .
W  piątek nie bidzie przedstawienie.
W sobotą „Piąaua z Nowego Yorku", operetka 

K erf era.
W  niedzielę „Halka", opera Moninss*-'.

W. K B A E O W J h
(T'iif*5aem i pocztą).

— Z początkiem sierpnia odbędą się tn wiel
kie manewry kawaleryi Skoncentrowanych będzie 
koło Krakowa 5.000 konnicy. Piechota korpnsn 
krakowskiego odbędzie ćwiczenia w brygadach i 
dywizyach.

—■ Wisła przybiera bardzo szybko. Dziś wy
nosił stan wody blisko 2 metry nad zertm; na 
jutro spodziewają się wylewa.

Z F O Z M J K U .
^Telegrafem i pocztą),

— Jako kandydata ua mandat tucholsko- 
chojnicki (którego zrzekł się p. Czarliński, zostawszy 
jak wiadomo, w dwóch okręgach wybrany) de- 
zygnował zjazd delegatów komitetów wyborczych 
z Prus Zachodnich i Warmii, — p. Sikorskiego, 
chociaż powszechnie przypuszczano, źe dezygnowa- 
nym zostanie — co ież notowaliśmy — p. Kuler- 
ski, redaktor Gazdy G Mziqa,'Jcief, który przy 
głównych wyborach przepadł.

Choroba Leona XIII.
R z y m  9 lipca. Przed WatykaDem panował 

wczoraj wielki ruch. Sekretarz stanu kardynał 
Rampolla odbył wczoraj konferencyę z lekarzem 
przybocznym papieża Lapponim. Dzienniki tutejsze 
i wczoraj wydały nadzwyczajne dodatki Giornale 
diItalia  donosi, ie  niebezpieczeństwo z powodu 
zapalen i płuc trwa de lej i każdej chwili można 
się spodziewać katastrof?. Serce jest bardzo 
osłabione. Nerki funneyonują nie dobrz*1 Jeden 
z lekarzy wyraził eię, że organizm papieża jest 
wprost wyjątkowy, niepodlegający zwyczajnym 
prawom natury, nic przeto pewnego przepowiadać 
nie można. Nie jest wykluczonem, że okaże się 
potrzebnem powtórzenie operacyi. Tribuna donosi, 
że wczoraj o godzinie pół do 10 rano papież 
opuścij łóżko i sam, bez niczyjej pomocy przeniósł 
się na fotel, nas.ępnie pił bulion i wino. 
Kardynałowie o godz. 9 rano udali się do Wa
tykanu.

R # jrm  9 lipca. Doktor Mazzoni powróci 
do Watykanu wczoraj o godzinie trzy kwadransi 
na 2 i odbył konferencyę z kardynałem Rampollą 
i dr. Lapponim. Chodziło o to, czyby niewezwać 
do papieża trzeciego jeszcze lekarza. Jak się zda
je jest zamiar powołania senatora Jardarelleeo 
z Neapolu. O godzinie 3 kwadr, na 8 Mazzoni 
opuścił Watykan.

B i y m  9 lipca. Wczoraj o godzinie 7 m. 
25 wieczór wydano następujący biuletyn: „Papież 
przepędził dzioń spokojnie, bez ataków osłabienia. 
Puls nieco silniejszy. Oddech spokojny. W ogól
ności czuje się papież (epiej*.

Lapponi, Mazzoni. i
R z y m  9 lipca. Dziennik Voce ddla V - 

rita w nadzwyczajnym dodatku o godzinie 5 po
południu doniósł wczoraj, że stan papieża nie
zmieniony Stosunkowo zadowalający stan płuc 
i opłucnej trwa dalej. Jednakże nerki funkeyonują 
źle i siły opadły.

R z y m  9 lipca. „Ajencya Stefaniego" do
niosła wczoraj o godz. 6 min. 50 wieczorem:
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Stan papieża bardzo poważny. Lekarze zaniepo
kojeni są lem, że nerki przestały funkcyonować. 
Papież staje się podnieconym, śpi wiele i poczy
na się u niego objawiać zamroczenie świado
mości.

Zapewniają, że kardynał sekretarz stanu, 
Rampolla poczynił zarządzenia, by w danej 
chwili przenieść się z Watykanu, gdyż ze śmier
cią papieża kończą się jego rządy w Watykanie, 
a zaczynają rządy kard. Oreglii, względnie czte
rech najstarszych kardynałów. Pomieszkanie dla 
kard. Rampolli wynajęto przy Piazza St. Mor ta 
Sekretarz kardynał Oreglia i architekt Schneider 
zajęci są sprawą lokalu na konklawe.

B a y m  9 lipca. Jak Italie donosi, kardynał 
Mathieu miał koufetencyę z kardynałem Oreglią 
w sprawie prawa veto Francyi przy konklawe. 
Italie  sądzi, że Francya zachowa się tak sam o, 
jak podczas poprzedniego konklawe. Kardynał 
Vives-v-Tuto oświadczył, że kardynałow ie z po 
wodu nieprzewidzianego zasłabnięcia papieża, nie 
mają jeszcze stanowczego obrazu sytuacyi co do 
następcy papieża Jeden z dyplomatów oświadczył, 
że kardynał Rampolla nie ma widoków zostania 
papieżem.

Metsar/ero donosi że pogłoska o odrooze- 
niu podróży króla włoskiego do Paryża na sier
pień zdaje się potwierdzać.

B a g n u  9 lipca. Popolo Romano sądzi, że 
w ostatnich dwóch dniach nastąpiło w stanie 
zdrowia papieża stanowcze polepszenie. Wprawdzie 
nie powinno się być optymistycznym, jednakże 
wobec stanu obecnego i pessymizmowi nie należ, 
dawać miejsca.

R a ju *  9 lipca. Messagero donosi, że pa
pież spał spokojnie do godz. 2 nad ranem. Dwa 
razy podawano Mu bulion i digitalis. Tlenu nie 
używano. Nerki dotychczas żle funkeyonują, z po • 
wodu czego panuje obawa komplikacyj.

B i y i a  9 lipca. O godz. 9 min. 30 rano 
wydano następujący biuletyn: Ojciec święty prze 
pędził noc spokojnie W  tej części płuc, która 
nie jest zakrytą tlenem, znajdującym się jeszcze 
w małej ilości w jamie opłucnej, rozwój procesu 
choroby jest korzystny. Ogólna ulga utrzymuje 
się dalej". Lapponi. Mazzoni.

R»yT .i 9 lipca. (Godz. 8 min. 80). Dzien
nik Voee detla Terita donosi, że dziś przedpo
łudniem odbędzie się u papieża konsylium, w któ- 
rem wezmą udział Lapponi, Mazzoni i dwaj inni 
iekari.e. Stan papieża niezmieniony. Noc miał 
Ojciec św. stosunkowo dobrą. Osłabienie trwa 
dalej

R i y m  9 lipca. Trybuna donosi w nad- 
zwyczajnem wydaniu, że lekarze kazali papieżowi 
co dwie godziny przyjmować pożywienie. Ojciec 
św. jest posłuszny temu, lecz przyjmuje pokarm 
z pewną niechęcią.

B i y m  9 lipca. Ks. Volpini, sekretarz kon- 
gregacyi konsystoryalnej, umarł. Papieża nie za
wiadomiono o tem, aby go nie zaniepokoić; z te
go samego powodu nie dzwoniły dzwony w ko
ściele św. Piotra, w którym kanonikiem był 
zmarły.

B i f b i  9 Lpca. Italie  donosi: Ojciec św. 
mimo stanu swego wczoraj jeszcze dyktował swe
mu sekretarzowi, Angelliemu, wiele rozmaitych 
rozpraw. W końcu, gdy był znużony, zawołał do 
Angelliego: .Zaczekaj pan, nie mogę dalej, pó
źniej będziemy znów pisać.

K i j m  9 lipca. Agencya Stefaniago do
nosi : Prezydent ministrów, Zanardelli, po pierw
szej wiadomości o chorobie papieża poczynił od 
powiędnie zarządzenia i środki ostrożności. Na
leży podnieść, że me tylko w Rzymie ale i w ca
łych Włoszech panuje zupełny spokój; zachowa
cie się całej prasy jest godne. Opinia publiczna 
ma zupełne zaufanie do zarządzeń, poczynionych 
prZez rząd w celu utrzymania publicznego spo
koju i zapewnienia zupełnej wolności podczas 
ewentualnego konklawe.

B f ly m  9 lipca. Dziś o godz. wpół do 6 
rano papież po dobrze przepędzonej nocy opuścił 
łóżko. Ks. Mazzolini czytał w pokoju papieża 
mszę św. i podał mu komunię św. Następnie 
po niejakim czasie przyjął papież trochę bulionu.

Prof. Mazzoni o wpół do 9 rano przybył 
do Watykanu i zabawił godzinę. Temperatura 
waha się między 86 2 a 36 6.

Oyanoza na rękach powoli znów ustępuje. 
Jeśli nie zajdzie coś nieprzewidzianego, Mazzoni 
dopiero o wpół do 8 wieczór przybędzie do Wa
tykanu. Czynność nerek polepsza się. Konsylium 
obecnie nie będzie.

Pogłoska, jakoby dziś odbyło się konsylium 
w obecności dwóch nowych lekarzy, jest nie
uzasadniona.

Telegramy i
Iprowa cukrowa.

B ru ksela 9. lipca Zastępcy interesentów 
lukrowych Rosyi, Austro-Węgier, Niemiec, Fran- 
lyi, Belgii i Holandyi odbywali wczoraj konfe- 
encyę, celem zapobieżenia zalewowi targów an
ielskich cukrem importowanym. Postanowiono 
iksport zniżyć dn połowy eksportu z ostatnich

dwu lat, przyczem każde z mocarstw ustanowi 
kontyngent. Umowa ta ma obowiązywać przez 
cały czas konwencyi. Z powodu tego kartelu, 
który wymaga jeszcze potwierdzenia odpowied
nich państw, fabrykanci cukru spodziewają się 
w Europie utrzymać ceny dotychczasowe, a 
na targach angielskich podnieść o 1 do 2 
franków.

B ru k sela  9 lipca. Nieustająca komisya 
cukrowa uchwaliła wczoraj wieczór, wbrew za
padłej pierwszej uchwale, w sprawie speeyalnego 
cła nu cukier rosyjski, że komisya nie uważa za 
stosowne w tej chwili stanowczo oświadczyć się 
co do wysokości tego cła.

Następnie odroczyła fcomisya swe posiedze
nie do 15 października.

Ustawa wojskowa na Węgrzech.
Budapeszt 9 lipca. Na wczorąjszem po

siedzeniu Sejmu hr. Khuen-Hederuary, odpowia
dając na mowę Polony’ego, oświadczył, że speł
nił swe przyrzeczenia, cofając przedłożenie woj 
skowe. Wprawdzie użył wyrażenia „na razie" 
jednakże był to zwrot nieszczęśliwy, który wy
wołał nieporozumienie, gdyż r z ą d  p o s t ą p i ł  
b e z  z a s t r z e ż e ń .  Rząd nie myśli występować 
z inieyatywą w sprawach wewnętrznych parla
mentu, jak zmiana regulaminu i zaprowadzenie 
klotury, jednak wolno mu żywić zapatrywanie, 
że bybtby to reforma pożyteczna. Zmianę art. 
80 z r. 1899 uważa mówca w danym razie za 
konieczną. Wobec tego mówca prosił o przyjęcie 
dotychczasowego kontyngentu rekruta, prowizo- 
ryum budżetowego i budżetu, powołując się na 
jednomyślną uchwałę partyi Koszuta przed obję
ciem gabinetu.

B u d a p e s z t  9 lipca. Na wczorąjszem po
siedzeniu komisy i wojskowej mi lister hopwedów, 
Koloszvary, podniósł konieczność ponownego za
prowadzenia normalnych stosunków parlamentar
nych i uchwalenia kontyngentu rekrutów. Projekt 
ustawy wojskowej jest prawie ukończony, tak, że 
będzie m ioa już w roku 1901 dokonać poboru 
rekruta na podstawie nowej, na 10 lat obliczonej, 
ustawy. Projekt reformy wojskowego procesu 
karnego jest już zupełnie ukończony i można się 
spodziewać, że po przestudyowaniu go przez oba 
rządy, jeszcze w bieżącym roku będzie przedło
żony obu parlamentom. Będzie on odpowiadał 
wszelkim nowożytnym wymaganiom. Na razie 
zamierzona jest tylko reforma formalnego prawa 
karnego, gdyż reforma materyalnego prawa na
trafia na trudności z powodu niejednolitości pra
wa karnego dla ludności cywilnej monarchii. 
Językiem rozpraw ma być język służbowy doty
czącej części armii. Oficerowie, którzy tego sobie 
życzyli, zostali przeniesieni do pułków węgier
skich. Przeniesienie jednak wszystkich jest nie
możliwe ze względów finansowych i służbowych. 
W języku niemieckim nie żąda się ścisłej biegło
ści, lecz konieczne jest, aby każdy tak dalece 
władał tym językiem, aby mógł myśli swe zro
zumiale wyrazić i odpowiedzieć wymogom słu
żbowym. Projekt nowej ustawy wojskowej zawie 
rać będzie 2-letnią służbę w wojsku, co będzie 
wymagało podniesienia kontyngentu rekrutów i 
znacznych wydatków.

Loubet w Anglii
A l d e r a h o t  9 lipca. W obecności Loube

ta, królestwa, ks. Walii i i. odbyła się wczoraj 
rewia wojskowa 16.000 wojska.

jL o n d y n  9. lipca. Minister spraw zagra
nicznych, Landsdowne, wydał wczoraj bankiet na 
cześć Loubeta i Delcassego. W bankiecie wzięło 
udział ciało dyplomatyczne. Wieczór odbył się u 
królestwa na cześó Loubeta bal, w którym wzięli 
udział także oficerowie amerykańskiej eskadry,

L o n  d y n  9 lipca. Loubet dziś o godz pół 
do 9-tej rano odjechał z Londynu. Na dworca 
zebrali się: Król Edward, książę Walii, k«. Cc-n- 
naught, Chrystyan duński, Balfour, Lansdowne, 
lord Roberts, Lord major londyński, wiele innych 
wybitnych osobistości: Król Edward serdecznie 
pożegnał się z Loubetem, Delcassem i innymi 
członkami świty. Pociąg ruszył wśród okrzyków: 
Niech żyje król, niech żyje Loubet, niech żyje 
Francya!

Londyn 9 lipca. Daily Telegraph, oma
wiając pobyt Loubeta w Anglii, podnosi, że zaró
wno ta podróż, jak podróż króla do Paryża, wy
tworzyły atmosferę, wygładzającą wszystkie pa
nujące różnice. Można dziś bez przesady powiedzieć, 
że me są możliwe żadne trudności między Fran- 
cyą a Anglią, któreby nie zostały w sposób ho
norowy i zadowalaiający załatwione.

Sytuaeya w Serbii.
B elgrad 9 lipca. Król zarządził zniesienie 

cenzury na pisma zagraniczne.
B e l g r a d  9 lipca. W myśl ustaw zasadni

czych wybory do sku czyny będą rozpisane na

dzień 8 września st. st. Skupczyna zbierze się 1 
października st. st. w Belgradzie.

B elgrad  9 lipca. lid g r . Nowiny donoszą, 
że Toedorowicz, pozostały przy życiu a ciężko 
raniony minister spraw wewnętrznych z gabinetu 
Markowicza, zamierza wnieść do sądu skargę 
o zbrodnię usiłowanego morderstwa przeciw uczest
nikom napadu.

Młwedoiiia.
H onttaniyuopol 9 lipca. Rozeszła się 

tu powszechnie pogłoska że !'(>rta w ,pow iedziała 
Bułgaryi wojnę. Tureckie koła urzędowe zupr/y 
czają (aj pogłosce stanowczo. Rozpowszechniono 
ją ra  giełdzie tylko w celach spekulacyjnych,

Rozruchy w Grecji.
A teny 9 lipca. Na wczorąjszem posiedzę 

niu izby deputowanych prezydent ministrów Thao- 
tokia oświadczył, że gabinet poda! się do dvmi- 
svi i że król tę dymisyę przyjął, Theoiokis o- 
świadczył, że rząd stawał w obee groźnego p o 
wstania ludności, wzbudzonego przez opozycyę, 
która żąda rzeczy wprost niemożliwych. Gabinet 
wolał więc podać się do dymisyi, niźli wydać 
nadzwyczajne zarządzenia celem powstrzymania 
niepokojów. Prezydent izby oświadczył następnie, 
że za yka posiedzenie, co opozyoya przyjęła 
protestem. Powstała wrzawa i nawet bijatyka 
pomiędzy poszczególnymi deputowanymi. Galerya 
gwizdała i obrzucała szyderstwami prezydenta. 
Kiedy wychodził Dellyanis i jego zwolennicy, 
ludność przyjęła ich owacyjnie. Dell) ani'• wygło
sił do ludności mowę, w której uczynił rząd od
powiedzialnym za rozruchy. W Pirgos i Pelo 
pcmpzie przyjęto wiadomość o dymisyi gabinetu 
z wielką radością i w jednej chwili zapanował 
spokój.

A teny 9 lipca. Deput. Raili otrzymał mi- 
syę utworzenia gabinetu; chce on utworzyć ga
binet z samych Dellyanistów.

W iedeń d 9 lipea. Minister spraw za
granicznych h r .  G o ł u c h o w s k i  z p o 
w o d u  c h o r o b y  O j c a  ś w.  o d r o 
c z y ł  s w ó j  w y  jazd na urlop.

Lwndyu 9 lipca. Biuro Reutera donosi z 
Szangaju: Obrady ministra wojny Kuropatkina 
z rosyjskimi dyplomatami wyjdą prawdopodobnie 
na korzyść pokojowej polityki Wittego. We współ 
nej naradzie rosyjskich oficerów i urzędników 
z Chin, Korei i Mandżuryi, odbytej w Port Ar
turze brał także udział minister wojny Kuro- 
patkin.

L a u d y a  9 lipca. Times donosi z Tokio 
pod datą wczorajszą: Rosyanie położyli nowy ka
bel przez rzekę Yal bez zapylania się rządu ko
reańskiego. Przeciw temu zaprotestowała Japonia, 
ponieważ Korea na podstawie umowy zobowią
zana jest w takich wypadkach pytać się naprzód 
rządu japońskiego.

Obecnie więc żąda Japonia jako rekompen- 
zaty otwarcia portu Wi-ju, czemu się jednak Ro
sy a sprzeciwia.

Wtedy pojawiła się okrągła biała plama, która 
miała dopiero zniknąć dnia 2 stycznia rokn 1877. 
Poruszenia jej, wskutek ruchu wirowego Saturna 
około osi, pokazały, że ruch ten trwa 10 godzin 
14 minut 24 sekundy. Saturn posiadr bardzo silne 
światło, tj. bardzo silnie odbija promienie słońca. 
Jeżeli więo widać na tej błyszczącej tak jasno po
wierzchni jasną plamę, to dowodziłoby, że zjawisko 
to nie jest żadną kolosa'ną chmurą, czy mgławicą, 
oświetloną promieniami słońca, ale ciałem, świe- 
cąeem w łasnem  światłem, w łasnym  żarem . Z tegc. 
powodu należy przypuszczać, że na Saturnie dzieją 
się j->k)t i s.,ra-izn kataklizmy. Zapewne analiza 
spektral a pomoże do rozwiązania tej zagadlri astro 
nom. ozu ej.

%  r y n k ó w  to w a r o w y c h .
K a n k  r a i n i c z y  w y L w o v ie  d .ia  9 lipea 

Cwnj na '0  v i i. V? i'. i  .<••-.« ••
P«*ocio«, potowa 7-3 > -io 7 50, pszenice nowa 6 50 <ó 
6-75. ij-to {;ot.iv.-6 Sr70 to 5 80 r.a fcersa. 5* — 5 25,
owies obro.-.zny go; 5-50 do 5-80, na term. 4 60 io  4 75, 
jącsmleń past. 4*50 do 5*—. Jęczmień browarny 5 10 
do 5 50, rzepak 9-50-10 75, ‘ rzepak nowy 9-25 do 
9*50. £TO''h p&atewny 5’75 lo fl*—, apronh to gotowaniu 
7 50 du 9 00. wyka. 4-50 dr, 4*75, bobik 4-70 do 4-80, 
hreozka 6*50 do 7 7C, kakurudza nowa 5*35 d.i 5.75. *‘a rt 
6'50 dc 6*75. chmiel za 56 kilo 65*— do 7 5 —. koniczvrm 
czerwona 5 0 — do 55'—, biała 35*— do 50*—, szwedzka 
40—  do 50*—, tymotka —*— do —■—

Spirytus loco za 50 iit. gotowy 17*90 do 18*20, 
parita* Temopol ^kontyngentowy 10*10 do 10-30.

Przy zapełnię ograniczony.- h obr tach ceny więcej 
nominalne.

W le d e f t  9 lipca. (lukier (spokojnie) 2040 do 
20 60. Naftę gaiioyjsks — — do —*—. ,Sidrytns 41*60. 
(o  42 00.

W i e d e ń  dnia 9 lipca. Kurs w ki-i*. i m  
Mgr. Notowano: pszenica eiaaćska 8-25 do 8*70, i?'-? 
iłow ckie 8 80 do 695 jęczmień morawski 8*60 do 7 75, 
kuknrudza węgierska 6*55 do 6'75, owies węgierski 6*— 
do 6*20, rzepak 12*— do 12*50, rzepak na siernień- 
wrseeń-'; olej rzepakowy na * atyozeń-awieoini
—'— d o  .

Usposobienie niezmienione.
Budapeszt dn. 9 lip a. Kurs w koronach ... 
klgr. Notowano pszenicę na październik 7*26 do 

7*27, żyt., na październik \6*80 do G 13, owiec na paź
dziernik 5-84 do 5*35, knkm-ndza na lipiec 6*87 do 6 38 
knkurudza na sierpień 6*86 do 6*87, knknmdza na wrze
sień 6*39 do 6 40, na maj 1904 5*20 do 5*21, trepak nr 
sierpień 11 45 do- 11 55

Oferty na pszenicę*, mierne.
Ohęd kupna: ograniczona.

ta rubryltę Hedeb* aawiwiii'*!*.

Roczna produkeya
39 m ilion ów  p u s z e k

[ N I S f l
imaczkardlad
zupełnie wystarci 
pokarm dla nieme 
żołądek zawieranej

:18400tf Iĥ ówmleKa

Puszki na próbę 
 U

po i roninie.

Usposobienie: u\js.- 
Sian powie*?**: pada deszcz.

Z powodu p n e n r y  w ruchu tele- 
i  o nieśny oi dalszych wiadomości tele
fonicznych od naszego korespondenta  
z W iednia nie ot rzym aliśm y.

Rozmaitości.
IŁ Długa wędrówka. Jeden z rybaków gre 

chich znalazł w tych dniach w morza Egejskie m 
butelkę zapieczętowaną, zawierającą ćwiartkę »a- 
piern, na której rozbitek jakiś zawiadamia o roz
biciu się oLrętu angielskiego „Crown“ na początku 
października r- 1702 i prosi znalazcę butelki o za
wiadomienie natychmiast władz najbliższych, że 
rozbitkowie błądzą po morzu na tratwie, z desek 
skleconej A więc 201 lat błąkała się butelka, za
nim wpadła w ręce znalazcy.

SI Zaburzenia na Saturnie. Dwóch astronomów 
ujrzało jednocześnie na dalekiej planecie Saturn 
znaki jakichś gwałtownych zmian. Na północ od 
Środkowej części Saturna ujrzeli oni jasną plamę, 
której pochodzenia nie mogli sobie wytłumaczyć. 
Astronomowie ci mieszkają na dwóch bardzo od
dalonych od niebie punktach kuli ziemskiej, bo je 
den z nich profesor Barnard, w Kalifornii, a dru
gi, dr. Hartwig w Bambergu. Jasna plama na Sa
turnie nie stała w miejscu, &le w kilka godzin 
później ujrzano ją  na głównej, środkowej części 
planety. Podobne zjawisko obserwowano dotychoza? 
raz jeden na Satnmie, w roku 1876, w gradnlu.

Dział ekonomiczny.
§ Fabryka papieru cygaretowego Zygmunta

Weisera w Sasowie otrzym ała od rumuńskiego za 
rządu tytoniowego zamówienie na 12.000 ryz Pa
pier cygaretowy sasowski rugować więc poczyna 
w Rumunii także papier francuski, dotąd tam 
używany.

Z rynków pienlęłajch.
W ie d e ń  dn. £ lipca. (TeL „Ornety -

Zamknięcie giełdy o god*. 2 minet 30 po j -,<*. - 
niu. AJwya auatr. inki. kred. 660*50, węg. zakładn ari ' 
781*00. Aoglobankn 275*—, Unioiibunkn 524*—, Bont 
dla krajów koronnych 411*—, Bankt-t-remn 484*50, R - 
dem-.rediii; 917—, O-ai. Banka hipot. 586*—  k o l  • ;■«. ■ 
Btwovyob 666*25, koiei południowej 82*50; tramwciU A., 
— *—, R. — *—, kolei Blbentboi 112 75, j..óoi pA;a.K*.i>. 
5480, kolei ezoroi.owHx-.kioj 5 7 4 —, atpmy 370*60 U 
5łur;,n a 465*00, praskiego towair. żel. 1686 —, fr.br,- i
b r e n i  , sureokio tytoniowe 858—, -J-biig. '.ęg. :i -
deiuni*. 98*60, renta majowa 100*50, auatr. r e n t a  k m -  
n o w a  100*60 węg. renta k o r o n o w a  99*30, 56-lat. l i s t y  to - 
kredyt, aiemsk. 98*55, 4-piocont. listy b a n k u  k r a j ó w  -t -i. 
98*76, 4Vj-piooeut. l i s t y  b a n k u  k r a j ó w .  102 25, 4 - p r o c o i :  t .  
listy banku hipotecznego 98*— , 4 7 , - p r o i * .  l i s t y  b a n k a  
hipotecznego 101*—, 5-procent. l i s t y  b a n k u  h i p o t e o a u e t y  
11) *90, 4-procent. galic. oblig. p r o p i n a e .  100 00, 4 - p - -  *, 
g a l i c .  p o ż y c z k a  k r a j .  z  r .  l!k»3  9 9 1 5  l - p r u e a u t . .  p o ż v
c * k n  ni. L w o w a  9625, l o s y  t u r e c k i e  12) —, marV 117*45, 
rnble :-'53—*.

Berlin d. 9 lipca. Zamknięcie giełdy" Banino j  
anstryackie 85*20 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus — , Austryackie kredyty 000—, Uiac. Oomrue,*. 
dit. 000*—.

Frankfurt dn. 9 lipna, ( ł i e ł d *  zagraniczna fi
stryacki? kredyty k07*90, K.oloj państwowa 000*00, Alpi- 
ny —*—, Discomo 186 20, Laura —*—.

P a r y i  d. 9 lipca. Zamknięcie giełdy. Tr»y ; r< • 
centów* renta 97*67 iłąka 33*50.

LOHT.
Wiedeń dnir 9 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe*. Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z rokn 
1890 8% 877*—, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 8°/0 
000*—, Tow. łegL na Dunaju 100 złr. 4% 270*00, Ure 
gnlow. Dunaju s 1880 100 złr. 5 r,/0 276*00, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4% 257* —, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2e/o 86*75, Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr. 
1)9*75. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
złr. 18*70, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 480*— 
Olary 40 złr. 169 —, różyczka m. Insbruka 20 złr. 83* — 
Losy m. Krakowa 20 zł. 76*00, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 71*—, O/en 40 złr. 164*—, Palffy 40 złr. 166*—, Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr. 34*50, Czerw, krzyża węg tow 
5 złr. 26*50, Losy fund, arc. Rudolfa 10 złr. 68*—, Salina 
4C złr, 280*—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 30*—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 265*—, Losy komunalne mia
sta Wiednia z 1874 448*—.

Sanatorjrum i u k ła d  «rodaleenlemy 
& A B L 8 B A D

(Alte Wiese „Drei Staffeln")
Rr. W . M A L E S Z E W 8 K I

b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer
sytetu Jagiellońskiego ordvnuje jak lat ubiegłych.

V' obecnym sezonie budowlanym prsypómT- 
namy firmę fabryczną Karl Kronsteiner, Wien III 
Hanptstrasse 120, któiej fabrykaty — odporne na 
słotę farby do fasad -— cieszą się coraz większą
wsiętością w kołach budowlanych jakoteż prywat
nych. Bogata karta tej firmy ze wzorami, została 
znacznie powiększoną i nikt nie po -inien sariechaó 
kazać ją sobio przysłać w razie potrzeby.

O H T B ZE A LM E
Publiczność 

poczuwając się
i do obowiązku

popie< ania 
rrzemysłn ro
dzimego, żada 
w t kle pach 

kopert i pa
pierów listo- 
wycn wyrób a 
nowo założo
nej fabryki, 8. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie- 
winoyonalni, którzy 

z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy11 i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna labryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, ze wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone* są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższe) 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w kraju wyrabiane, a  ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosió 
z imienia i nazwisk*, tych  kupców, którzy je upra
wiają.

S W. ]WI«mo|ow«ki
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

^  O C H ^ °
którzy kupcy, zwłaszcza p-

Sir o lin
flu nabycia w aptekach po 4 1  u  iieceniea I elarstloi.

Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 
oterpieiiliich p łu c, chronion y  m  k a ta rze  
organów  oddechow ych, szk ro fu ła cu , In
fluency. Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

H O T E L  E l  R A P E J ilŁ r
(Aibo; ta Szkowrcna.)

Przyjechali do Lwowa dnia 9 lipca 1903. 
L. Nazarkiewicz z Bożen, B. Topbinicki z Chyro- 
wa, S. Żelechowska z Korczowa. ks. R. Borze- 
rewski ze Sromowiec Wyżnych J . Charlet z Prze
myśla, K. K&buziński z Podola rosyjskiego, Z. 
Lewakowaki z Drohobycza, J . Chałubiński z Żele
chowa, W. Małecki z Tarudy, M. Smakcwecy ze 
Scbodnicy, O. Sala z Wysocka, J. Wai*ei- z 
Ustrzyk, J , Hayn z Hamburga

przed pojedynkiem.
Obraz sceniczny w 1 akcie

Idy x Łc-wlów Pileckie}
(Ciąg dalazy,)

LIZA (wskazując Firleja).
Zostawimy go samego?

FRUś.
Jechać nie chce.

GUCIO.
Bywaj zdrów 1

Z1ZI0 (do Firleja tajemniczo).
A na piątą bądź gotowy!
(Liza staje na tle kotary i przesyła Firlejowi ręką 

pocałunek).
Jerzy! chwytaj,., na twe ustal...

FIRLEJ (chłodno).
Żegnam I

FRUS (za kotarą) 
jedźmy!.. Jedźmy 1...

(wychodzą — przez chwilę słychać głosy 
tem cisza).

S c e n a  VIII.
FIRLEJ sam.

Pusta!..
Jak ćma wygląda, która w złotym pyie 
Stargała białe swe skrzydła motyle,
Sztuczna!... bo kiedy szaleć się odważy,
To jej z tą maską wcale nie do twarzy.

po-

Może dla tego jej żart mnie dziś boli,
Że tu (rozgląda się) jest śmieszną w swej gry-

[zetki roli.
I * » t • • • •
Jeśii mi jutro Hryniecki w łeb palnie,
Ona do m iasta wjedzie tryumfalnie 
I nową g l o r i o  t ę  przy swoim rydwanie...
...Ha — na !... i to się nazywa; - -  kochanie!... 

(śmieje się gorzko)
Jeśli mam wierzyć w jakoweś nastroje,
To mnie te mury rozmarzyły moje...

Tak mi zaczyna w głowie smmieć wino...
...Tak z oczów wszelkie meskinerye giną...
...Tak mi jest dziwnie.. tak mi biją tętna... 
...Jakby mi przeszłość zdała się ponętna...
...Jakby mi w murach mych przodków powstało 
...Uczucie żalu za minioną chwałą!...

(przez chwilę siedzi oparty na krześle) 
św ita ł., tal. świta w mózgu światło zorzy,
Zal — że się przeszłość więcej nie odtworzy,
Bo choć z postępem świat się doskonali,
Ci byli wielcy — myśmy dzisiaj mali!

•   •
Ja tak daremne życie dotąd pędzę,
Nie zapisawszy nic... w mycb przodków księdze, 
Bo wziąwszy białą —- pustą złożę kartę ..
Nic w mojem życiu wspomnienia nie warte...
A jutro... może jakiś łut ołowiu 
Tę pustą czaszkę złoży na węzgłowiu...
Zastygnie serce, co jeszcze nie biło...
Marne to życie... bo marnie się żyło...
Żali...

(wstaje)
Trzeba pisać— toć szał oczywisty 

Wynurzać żale.. Mam pisać dwa listy...
Do mojej matki... biedna I... Ona chciała,
By po mnie kiedyś pamięć pozostała...

(chodzi po komnacie z błędnym wzrokiem)
I wskazywała jakąś prostą drogę ;

Jaką... już na nią trafić sam me mogę...
(otwiera mówiąc to torbę podróżną i z neceseru 

wyjmuje papier, mówiąc jednocześnie) 
Dawne drogi zagrodzone...
Nowe — skryte nocą ciemną...
Gdzie me spojrzę - -  w jaką stronę,
Wszędzie rozpacz — żal przedemnąl...

(zwraca się do portretów)
Wyście mieli wolność, siłę...
Własne rządy... własne strzechy^,,
...Poszły cnoty pod mogiłę...
Nam pozostał żal za grzechy...

(siada przy stole i pisze.)

8  o e a a IX-
FIRLEJ, AMBROŻY.

AMLROŹY (wchodzi -volno i przygląda się F ir
lejowi, który pisze)

Pisze — ha, pisze... Zapewne do matki...
Jakiś zmieniony... blady...

Jednak gładki,
Wrodził się w dziada...
(wskazuje na jeden z portretów w mundurze 

szwoleżera)
Był jak malowanie 

W tym uniformie... królewicz mospnnief 
Tylko inaczej tu... tu... (wskazuje serce — cho

dzi i gasi niektóre światła.)

FIRLEJ.
Kto tam?

AMBROŻY.
Sługa,

Pogaszę światła... zgasłyby... noc długa...
FIRLEJ.

Długa!... a może ostatnia!... I właśnie 
Jak owa świeca może życie zgaśnie...

(pisze daiej — Ambroży gasi dalej światła — 
od czasu do czasu rzucając spojrzenia na 

Firleja.)
AMBROŻY (do siebie.)

Jedr-ak podobny... Bc nieraz człek błądzi 
Że tak z ubioru... i z pozorów sądzi...
Może w nim także duch z pod Somosierv,
Duch dziada!... Znałem już pokoleń cztery;
To piąte 1... Ojca pomnę młodym chłopcem,
Byłem mu swoim  (wzdycha) temu już czemś

[obcem,...
...A tak bym służył!... Może stare oczy 
Zamknąłby kiedyś... gdy je śmierć zamroczy... 
(Przez chwilę jeszcze patrzy potem wychodzi.)

S c e n a  X.
FIRLEJ (wsparty na ręku czyta,) 

Chciałaś mieć ze mnie syna — i człowieka, 
Nieraz łzą twoja spłynęła powieka,
Gdy przeszłość rodu stawała Ci w myśli,..
Nic z mej pamięci tej łzy nie wykreśli...
...Dziś... gdy w tym zamku wypadku zrządzeniem 
Kończę rachunek z życiem i sumieniem,
Nie zapełnioną niczem — zdzieram kartę;
To widzę Matko twe serce rozdarte...
...Nie żałuj syna! .. no na miano syna 
Ten nie zasłużył -  kto nie przypomina 
Niczem swych ojców wielbionej pamięci,
Co jak znicz górze — kiedy dom uświęcili...

(składa list.)
BiednaI.. ta  głowa białego gołębia 
,v>oże się właśnie w dumaniu zagłębia,
Za mnie się modli... Może mnie wspomina...
Gdy pożegnanie odbiera od syna...

(bierze do ręki drugi list — czyta.) 
Maryniu droga — do ciebie dwa słow a;
Ty, co mi oddać już byłaś gotowa 
Przeczyste serce i bielutkie rączki...
...Nie żałuj mojej niedoszłej obrączki ...
...Byłaby tobie kajdanem ze złota...

...Ciebie raziła mej duszy nustota 
I lekkomyślność... i brak tej tężyzny ..
Co rękę niewiast składa w dłoń mężczyzny...
• * • * • • • • •  
Dziś... zaniedbanej widzę ogrom chluby,
Lecz czy są rwałe me żale i śluby,
Nie wien* Maryniu... Może dzień rozwieje 
Ten zapał — który w mej duszy szaleje,
Ten żali...
(przerywa czytanie — wstaje — potem zwraca 

się ku portretom antenatów.)
Ach ta l! . .  To życie mizerne 

Mogłem wznieść do was... wy męże pancerza... 
Wyl... Co husarskich skrzydeł niosły loty,
Wyl... Coście polskich matroc miały cnoty, 
Wy!... wszyscy moi... wielcy.,, wyl...

(po chwili ze zniechęceniem pada na fotel)
Daremno...

Noc!., myśl się plącze... cięży giowa.. ciemno..

(opiera głowę na poręczy fotelu — zasypia.) 
S c e n a  XI.

(Światło księżycowe pada na portrety en pied 
wiszące na ściar.ie, z portretu przemawia 

Hetman.)
HETMAN.

Wnuku Hetmanów — co błyskiem stali 
Od tronu królów wrogów wstecz parli,
Czyż w żyłach twoich krew się nie pali,
Czyż serce słabnie — a dmh się karli...
...Moie choć w snach tobie się marzy,
Że kiedy biją gromy po gromie,
W rycerski taniec wiedziesz husarz),
Albo na szańców stoisz wyłomie I...
• • • • • . •

(Dok. nast.)
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dla zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i węgla kamiennego na czas od I września U 03 do 39 sierpnia 1904.
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1. Do rozpraw przyjmuje się ty lk o  o ferty  pisem ne.
W tym celu używać należy bezw aru nk ow a d ru k ow an ych  

blankietów, które w c. i k. wojskowych magazynach prowiantowych we 
Lwowie, Czeruiowcach, Stanisławowie, Złoczowie i w magazynach filialnych 
w Brzeżanach, Kamionce itrom , Kołomyi, Nowej Żuczce, Tarnopolu, Mo
stach w., Menasterzyskach, Zborowie i Żółkwi po cenie 8 hal. nabyć można.

Wszyscy oferenci, i  w yjątk iem  ty c h , k tórzy  p o zo sta ją c  
obecnie w  stosu n k ach  k on trak tow ych  uznanymi zostali za 
zdolnych i rzetelnych, jakoteż tych, którzy pod tym względem komisji oso
biście są znani, mają się wykazać świadectwami rzetelności i zdolności 
do przeprowadzenia tegoż przedsiębiorstwa, a mianowicie firmy zarejestro
wane świadectwami wydanemi przez izbę handlowo-przemysłową, inni zaś 
poświadczeniem ze strony władzy politycznej. Do oferty należy zi łączyć 
zawiadomienie na wniesioną prośbę do władzy politycznej, względnie izby 
handlowo - przemysłowej otrzymane, że wyżej wymienione świadectwo 
w drodze urzędowej dotyczącej prowianturze wojskowej przesłanem będzie.

2  wyjątkiem gmin i towarzystw gospodarczych, 
p o w in n i p r o d u c e n c i, k tórzy  d otyczącym  w ojskow ym  
m agazynom  p ro w ia n to w y m  nie s ą  o sob iśc ie  znani, w y 
k azać s ię  św iad ectw em , że w  Istocie s ą  producentam i i 
są  w  sia n ie  c a łą  o ferow an ą  Ilość  z w ląsn ej prodnkcyl 
pokryć.

Świadectwa te maj$ towarzystwa gospodarcze, do których ci 
producenci (gospodarze) należę, wystawić, w innym razie władza po
lityczna.

2. Oferty mają być przedłożone w dniu przeznaczonym na rozpra
wę dla dotyczącej stacyi uajpóźuie do godziny 10 rano komisy i tego woj
skowego magazynu prowiantowego, w którego okręgu owa siacya się 
łnajduje (art. XVII. warunków kontraktowych); oferty później lub w 
drodze telegraficznej nadeszłe, dalej takie, w których żądanem będzie zni
żenie przepisanej kaucyi, albo krótsze jak 1 f t - d n lo w e  zobowiązanie (Impe- 
gno), w końcu takie, w których ceny nie na cały <-zas trwania kontraktu 
opiewać będą, zostaną bezwarunkowo nieuwzględnione. Jeżeliby w ofercie

T L J  A .  G J -

różniła się cena podana w liczbach od ceny w pisanej literam i, to 
w tym wypadku tę o sta tn ią  uważać się będzie za prawdziwą, lmpegno 
liczy się, jeżeli dokładny dzień podany nie jest, od dnia rozpraw y — 
nie zaliczając dnia tego.

3. Dla rozprawy mają moc obowiązującą postanowienia w spisach 
warunków kontraktowych z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów, Złoczów 
3 lipca 1903 r. zawarte w dr.óeh równobrzmiących egzemplarzach spo
rządzone, które codziennie od godziuy 8—12 przed południem w c. i k 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czernio ucacL, Stani
sławowie, Złoczowie i w magazynach filjaluych w Brzeżanach, Kamionce 
strum., Kołomyi, Nowej Żuczce, Tarnopolu, Mostach wielkich, Monasterzy- 
skach, Zborowie i Żółkwi przejrzane być mogą.

Waruuki kontraktowe w tymże spisie wyszczególnione obowiązują 
oferenta od chwili wniesienia oferty.

Zeszyty zawierające spis warunków kontraktowych są w powyżej 
wymienionych wojskowych magfzynach prowiantowych po cenie 56 halerzy 
(wraz z opłatą pocztową 76 halerzy) do nabycia.

4. Współubiegajacy się o dostawę winni załaczyć do swojej 
oferty w adynm  w gotówce lub papierach wartościowych w wyso
kości w powyższej tabeli wyrażonej. Dotychczasowi dostawcy, chcą
cy dla tej samei stacyi ponownie wnieść oferty, będą uwolnieni od 
składania waćynm , muszą oświadczyć >lę pisemnie , że także za tę pono
wną ofertę ręczą kaucyą złożoną już poprzednio w kasie wojskowego ma- 
gazynn prowiantowego, Gminy, producenci I sp ó łk i g osp od ar
cze są  u w oln ion e od sk ła d a n ia  wndynm  i k au cy i p rzy  
d o s ta w a c h , które bezpośrednio z w łasn ej prodnkcyi po
k ry ć  s ą  w stan ic, rów n ież  p rzysłu żą  Im p raw o p ierw 
szeń stw a  przy tych  sam ych  w aru n k ach  z uw zględnien iem  
cen y  i ja k o śc i.

5. D, stawa ma się odbywać w dotyczących sta cy a ch  bezpo
śred n io  do rąk osób uprawnionych do odbioru. Dostawca obowiązany 
jest drzewo opałowe i węgiel Kamienny aż do pomieszkania osób upra
wnionych do odbioru odstawić; d la tego  cen a  w  ofercie podana

jak o  obejm ująca jn ż  to  wynagrodzenie n w a ża n ą  będzie.
Dzierżawcy są obowiązani składy swoje w dotyczących stacyach utrzymywać.

6 . Oferenci zrzekają się prawa żądania uwiadomienia ich ze stro
ny władzy wojskowej o przyjęciu oferty w terminie określonym w §. 862 
powszechne! ustawy cywilnej i §§. 318 i 319 austryackiej ustawy han
dlowej.

7. drzewie i węglu obowiązany jest dostawca utrzymywać za
wsze zapas wystarczający na 30-dniową potrzebę. Oferty, w których »vy- S* 
mówionem będzie utrzymam e mniejszych zapasów, nie będą uwzględnione.

8. Karę konwencjonalną w art. XI7I. T.arunkóo kontraktowych u- 
stanowioną, p od w yższa  się  z )0v/o na 30°/0.

9. Zbiorowe oferty, to jest takie, w których dostawa jednego arty- 
kułn połączona jest z dostaną drugiego artykułu, są ważne jedynie dla  
jednej sta c y i.

10. Oferty na drzew o m lęszane są wyjątkowo tylko w tym 
razie dopuszczalne, jeżeliby wskutek okoliczności dostawa drzewa jednego 
gatunku z wielkiemi trudnościami była połączoną i jeżeli oferent dokła dnie 
oznaczy Drocent domieszki innych gatunków drzewa.

W  ofercie  m usi być dokfiadnie oznaczony rodzaj drzewa 
opałowego, w zg lęd n ie  pochodzenie w ęg la . Jeżeli oferent zamierza 
dostarczać węgiel, którego siła palna nie jest jeszcze znauą almiuistracyi 
wojskowej, musi próbkę tegoż jeszcze przed licytacją przedłożyć intendan- 
turze 11. korpusn we Lwowie, celem zbadania wartości opalonej i prze
prowadzenia analizy chemiczuej przez c, k. państwowy zakład geologiczny 
na koszt oferenta.

1 1 . Z w raca s ię  u w a g ę  gm in , producentów  (roln i
ków ) i sp ó łek  gosp od arczo  - ro ln iczych  na przyznane im 
w z g lę d y  I u ła tw ien ia , k tóre za pośrednictw em  to w a 
rzy stw a  gosp od arczo-ro ln lezego  do w iadom ości podane 
zo sta ły .

12. ZaDlata odbywa się zwykle w drodze pocztowej kasy osz
czędności. Bliższe warunki zawiera artykuł XIX warunków kontrak
towych. L w ó w , 3  lipca  1903.

Zarząd c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego.

IM  lo i r a ic ą
d r .  C h n u a e a

w  Z a k o p a n e m  
■taeja k « l« l w Tauraek.
Otwarty cały rok. Pierwszorzędne 
a rządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. Ogrzanie centralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. C e n y  

bardso przystępne. 9088

Poszukuję zastępcy
do sprzedały tczr iiLycii d e s e r o w y c h  
a  I n u g r o u .  J .  H ilger, G roa-K ihlnda.

_______________ 9*93_________

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦'

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyraża.

Hośllny  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór O p- 

s sy n , — B rz  żany .
Popierajcie przeor 1 krąjowy polaki 1

Wielkie wybn- M n  1*010 db 
nc, doskonale IU U I D ID  rosrtla w 5 kg. 
koszykach poczt, dokładnie opakowane, yo- 
3 k. 72 hL franco A, Heffmaun, Nyirepy 
hasa (Węgry). 178

Morele! (Aprikozy) najlepszy gatu
nek, aybierane, dole, ri 

seła w tym mies<ącn w koszykach 5 kg. 
franco aa pobraniem poest. po 3 k. 40 h. 
L. Prins, Zaleszczyki. 177

wieży miód tancyą za prawd zi-
>ść jakoicL wysyła w S*«g. paszkach za 
braniem p o c z towem po 6 koron, opła- 
ie i  Bteneaer w M lkullńeaeh. 185

l* o lo  (ApHkoeenl. Wybrane wiel- 
r t l l U  kie do smaśania lnb manno- 
5-klg. koszyk franco k. 3*50, 100 Mg- 
franco koleją 50 koron w y.',la za za
l i .  G o ttfr le d , Z a lea zo ij k i. 184

A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y
I g *  ko r. 3'80 

B ły sk a w ica ,
którym kaidy bez wiadomości 
przedwstępnych może komple
tnie gotowe fotografie sporzą
dzać. — Lekka prosta manipn- 
lacya. Rozmiar 5X3- Cena kom

pletnego aparatu fotograficznego z r^szyst- 
kiemi przyborami, z przystępnym opisem 
polsk.ro, w eleganckiej kasecie nor. 3 80 
Większy aparat z objektywem i licznymi 
przyborami koron 6. Wielki, bogato ilustr. 
katalog fotogr. aparatów za nadesłaniem 
20 h. w markach. Wysyłka za zaliczką. 

M. RUNI) BAK IN, W len IX .
9*54

F * i e g  i
usuwa w 7 dniach zupełnie 
dr. Christoffa ambrakrem,

najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylke w oryginalnych *ło- 
ikach Których opakowani* ma zareje

strowany znak ochronny.
C >*a 1 k .  6 0  h .  M y d ł o  d o  

t e f -  7 0  h .  8945 
Główny skład ma we Lwowie 7ygm 
Rueker ipt.; w Kiakowle Wiktor Re
dyk, H. Bartmański I Ska, a p t; w No
wym Sączu R. Jaknbewskl, apt.; w 
Przemyślu M. lohwarz apt.; w Tar- 
nopoln Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
J. Franzos. apt. — Siclady prócz te
go we wszystkich większych apte

kach i składach aptecznych.

Dr. Fryderyka Lengiela
BALSAM BRZOZOWY

Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dzinrkę, znany jest; od najd. ni<jszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemicznej jako baisaui, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny ikuteL 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
•ee skóry tym balsamem , to )uż nnzajutrz ruuo odpadają prawlo uleznaczne 
łupieże zo skóry, która sta je się przoto lónląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą t rws tw arzy ; c< rze nadaje białość, delikatność i  świe
żość, snw& w najkrótszju, czasie p ie g i, plamy s ..ęrobivie, blizny, e ie 'w >  
ność no* t, °tłnszi renia i wszelkie inn* nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżycia słz. 1*50. Dr. Leuglela mydło bouzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każde tyięksiej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy
gmunta Rnckera, w Krakowie u Wiktora Bedyka ?pl., w Userniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt <fe Fontin d rog jerya; w Tarnopolu 
n Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego śdlera, J. Niebie-, 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.HHmmaaMnMMMMn6MH6gnńnnninnMH3£S8&

H P
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Zakład wodoleeznlezy dla ehorych 
nerwowo, alkoholików i 
potrzebujących 

s ił

9127 f f
P e n s y a  w łą 

cz n ie  * k o sz ta m i k u ra c y i  od 
5 *ł. w y że j. C za ru jące , spoko jne  położenie*  

C en n ik i b e z p ła tn ie  op łaco n e  w yse ła  D y r e k e y a

17 f f i u a r a i  O' A iiie rm d ttSK ii
9lS7 p r Ł y  u licy Trzeciego iriaja 1. 11 we Lweirle.

C odzien n ie kon cert muzyki wojsk«.,roj. — Prraątek o godzi lis ą '.Tleczór

Wyższy zakład naukowy żeński (I pensjonatem)
H . ST B A Ż Y Ń 8K 1E J w K ra k ó w .,

o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, 
8 k_ 1 roku przygotc »awczego do zawodow eh rządowych egzan ‘iióa 
przyjmuje wpisy 1 udziela informacyj przy ul. Franciszkańskiej I. i, II. p. 
Nauka rozpoczyna się d. 9 września Można również zapisywać się na 
wykłady poszczególnych pizrimlotów tub na języki francuski niemleoLi, 

angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 9196

kupony
1

w y l o s o w a n e  p a p i e r ?  w a r t o ś c i o w e
wypłaca

b e *  potrącenia prowl*yi lub kosztów

M O TO R W7IU N T
c. k. uprzyw.

gali0. akcyjnego Banku hipotecznego.

a p i z y w .  g & iio y js K i a . s c y m y

r o fi *'f p i
A ,)J

%
>>'■

depozytowy
przyjmuje wkłady i. wypłaca jsalionki na racfc nek c*.e- 
£ąov, pizyjrauje do jjriaeoho"ania papiery wartościowe 
i  udaiela na takowe zaliczki. —- Naato zaprowadzono na 

wzór macytuoyj zagranic*nyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za opłatą 26 do 86 zł. w- a. rootnie, dor-ozytaryiB* 
otrzymuje w etąlowej kasie panoejnoj schowek do W7łą- 
oznego utytłeu i pod własnym kluozem, gdzie lazpieokr.ia 
a dyskretnie przaonowyw&ó nuże swoje mienie lub "tar 
ine dokumeuty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teozny jak rią^dulej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów £$ 
otrzymać mofina bezpłatnie w jddziale depozytowym.

Z drukarni i litografii f  iliera i bpółki.


